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Warunki prenumeraty:
w Warszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Mk. 5200.—
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ż »granicą „ 8000.—
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Niech ż y j e

SieiilizB!
Gsnsf oijlaszeA*

w tekście (przed kron.) Mk. 500
*H Nekrologi .  2 )0
J2J zwyczajne „ 200
g  drobne za jeden wyraz „ 100

•j- Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości I milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w ks niedzielo, o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ .  
Ogłoszenia przyjęte po zam knięciu  

Administracji o 10$ drożej 
Każda nowa poawyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia  
Za terminowy druk ogłoszeń fldmint* 

stracja nie odpow iada.

 _ _ _ _ _   -----   2_ ^  P ° ^  £a rękopisów redakcja nie odpowiada. T defon Redakcji 176-70, Ad,min 120-13. i
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. . ,  l ity  i pratoiisy iSiib b  i b o i  h s w
Dnia 4 kiego w Warszawie odbędą się Wybory do Rady Kasy 
Lisia P. P. S. ma numer 2 .
Głosujcie wszyscy na lisię numer 2 ,

Chorych.

Z powodu art. p. Rosnera w „Kurje- 
lctw. ^'0 Ĥkiiin“, w (którym to art. udzielono 

llteu rad i praestróg „Ghjenie", zasmacaia- 
■ (ndnocześnie, że nia ona w zasadzie 
>>prawo“ do udziału w więdesteości ^jmoaveij
uJr • z -c  — „Gatzefa Warszawska" od­
wdzięcza sio „nieaonietj sectzern rada“. „Rada 

idzie w tym kfernoikm, by się nasi
Przeciwnicy nie oddawali co do naszego ©- 
oozn — iluzjonu44.

Zgadzamy się zujpefeie z ..Gazeta War- 
4^wską“. Nie należy co do „ChjenjT żywic 

dinyeh złudzeń! Złudzeraia taikie miałyby 
i®dypy statek dalsze zabagnianie sytua- 

1} politycznej, musiałyby wytworzyć •stan 
-lełznośny, z którego wszelkie korzyśoi wy- 
^nęlaby tyliko „Chjenai", a demokracja i 
^ęzpospolita — tylko największe szkody, 

zt i a“ pokazaJa 00 unni©, dk> czego jest 
cn a 3 ' 1 ai,e moż° być żadnych złudzeń 
o do tego, że metod swoich nie poniecha- 

f f n i s w o i c h  się nie wyrzekła, że w 
CJar u H-dfflie kraula i szerzyła roz- 

wiaivy 0Sl^gni?Ciia w®ełla‘eani s-posoibami

v«:- i^ 0 s k ó r z e  Wojciediowelkiego ta saana' 
jelcszoscią, która wybrała Narutowicza —■ 

>;Uijena“ .poczuła, że poniosła kloske, ale 
f  .nrosi przycichnąć. Ih-zycicłmać w tej ied- 

sprawie: wyboru Prezydeotó. Zupełnem 
. **{epodob ień stweim było — p0 zalmordowa- 
vjj1 Narutowicza — 'walczyć z Prezydentem 
Jy 0 i ci e<?hcv vvtssk Łm ohydnomi metodami, któ- 
^ h  uwieńczeniefm był mord ! To też „Chje- 

p.a“ nie tylko nie wystąpiła przeeawiko Woj- 
'^howskiomu, aile poczęła się do niego 

p 12d rzyć. Pozatem jedńak nic się, w takty- 
e >vChjeny“ nie ■zmieniło. Świadiczy o tern 
a]I«piej jej stostmefk do N ieiw i adcmslk i ego 

p0 'Procesie. Śledztwo w sprawie mordu 
p°‘yczyło jedynie samego faMu mordu. 
, , r°°&s nie wyjaśnił, czy ‘Niewiadomski miał 
jyPóhiików. nawet osoby Niewiadomskiego 

oświetlił aeznatniaim!) świadków. 0  Nie- 
^adoinskim dowiedziano się łydko tego, co 
Ph- T̂' ewiadomłśki zechciał powiedzieć. 

- -b'jena“ odetchnęła — ale na to tyllko, a- 
°y z tem więkisaem zuchwalstwem, z cy- 
rezmefro. dla 'którego niema granic i miary, 
oświadczyć. f c Niewiadomski jeist bohate- 
em n a r n r t ^  a przez usta 'jego „prae- 
itowłf i oród;“... Te potworne brednie tpo- 
ityczne które wwłaszał Niewiadomidki. a 

wtóre dla krakowskiego „Czasu" są sbjsz- 
i© dowodem niebywale nnskiego norziomu 
hteligencji pol'tveznej — (zakwalifikowano 

prasie endeokieij jaiko „iestament" dla 
Narodu...
> A jednocześnie „Ohjenu4' żada dla sio- 
V® zupełnej bezkarności za wszj-stko, co 
45^'chczas zrobiła i co przygotowuje na 

-v)złość... Po 1 l-tym grudnia, po wypro­

wadzeniu na ulicę bojówek endeckich, po 
haniebnym zamachu ma' Zgromadzenie Na­
rodowe, po znieważeniu Prezydenta, po po­
biciu posłów i 'senatorów' po zastrzeleniu 
tow. Kałuszewskiego — „Chjena" dowodzi­
ła, że to by). szlachetne odlrueh żywiołowy, 
że należy natomiast ścigać „bojówkę sooja- 
listyic73uą“, to j^slt tych tow., 'którzy peśpie- 
szyli na obrono tow. tow. Daszyńskiego i 
Limanowskiego, obleganych przez czarno1- 
seeińców! Po lfi-ym grudlnia i aż do dnia 
dzisiejszego „Chijema1,1 nie przestaje się 
„dziwić'* i „oburzać", że wogóle władze 
ośmielają się zaczepiać „chijmiistóiw", cho­
ciaż — jak 'wiemy — władze nasze poste- 
f» ją . w_ tym wyjpfidkJu z nieżmiiemą łagod­
nością i ostrożnością.

„Nam wszystko wolno! ‘ — oto zagada 
„Chjeny", której pozostała wierna i po tra­
gicznych wypadkach grudniowych.

I nie dla innego celu, lecz właśnie dla 
uświęcenia tej zasady, dla zupełnego „Lsohje- 
nizowania" Rzeczypospoliiteij „Chjeata" 
chciałaby stworzyć swoją większość sejmo­
wą i oparty na niej Rząd. .,Chjor»a“ opowia­
da wprawdzie, że jej dboidzi zgoła o co in­
nego: o zasadę Rządlu iparlsimearfarnego. o 
naprawę skarbu i t. d i t. d. Ale, jak za- 
wisze u „Chjeny", są to tylko słowa, traasku- 
jąoe istotną treść'. Gdyby „Chjemie'‘ istobłie 
chodziło o te wszystkie piękne rzeczy', któ­
re teraz sobie zmbwu przypomniała, to nie 
oświadczałaby po wyborze Narutowicza z 
całą bezwzględnością,, że — nie może 'być 
mowy o jej udziale w Rządzie, póki Naru­
towicz, wybrany przy pomocy „mnieisizo- 
ści narodowych", jest Prezydeńtesn Rzmłite j. 
Oświadczenie tego rodzafu — nawiasowo 
mówiąc — było kotnstytucwtną ■potworno­
ścią. Ale otóż z takich 'właśnie potworno­
ści Niewiadomski wyprowadził swój .po­
tworny wniosek!

Nie z troski, więc o stałą większość 
sejmową ani też o naprawię stosunków s?o 
snodarczvoh i skaTlwwych .płynie obecna 
żądza ..chjeńska" .degaikiego" obiecia wła­
dzy. „Cbjena" chce sobie powetować kle; 
ski. 'które satma sobie zadała Chce klesild 
te zmienić w tryumf przez dojście dó wła­
dzy. Chce dorwać sie do Rządu. abv uczy­
nić z niego narzędzie swoich dalekosież- 
nych pianóiw — planów!, ipolegajacveh na 
całkowitełn opanrawaniiu woiaka i aómini- 
stracii, na połamaniu ussitroiu demokra­
tycznego, a inoże i na zniesieniu Republiki.

„Gazeta Warszawska" słiisairwe osferze- 
ga. aby nie zvwiono zadnvch iluząi co do 
„Cliieny", ..Cbjesnę" uczwnić może nie­
szkodliwa tvłko silna, świadoma i nieustę­
pliwa. demokracja.

Prawo najwyższe.
P.. St. Kozicki, redaktor „Kurjera Po- ; prawo 

zńańskiego' , umieścił w „Przeglądzie i rza?“.
wyłącznego i jedynego gospoda- 
Ir.nemi słowy, jakby tu wcielić do

T c u r ^ o - n  “inart pI? eclruk°wał w ! Polski obszerne plemiona i odjąć im ̂ cdiio-P' t. f,0  reforn>ę Konsty­
tucji Artykuł ten, całkowicie w swoim 
zakresie logiczny, jest żałosnym objawem, 
zwyrodnienia moralnego naszej myśli naro­
dowej. Jest logiczny, bo teraz, kiedy bez­
sensowny czvn i bezsensowna przemowa 
Niewiadomskiego kolportowana jest w bro­
szurkach po całym kraju, jedynym logicz­
nym ozvnem jest zaatakowanie samej zasa­
dy rządzącej, czyli Konstytucji. Jest nie­
moralny bo nie wytrzymuje, niestety, żad­
nego probierza moralnego, bo może tylko 
wzbudzać zdziwienie, co mogło tak dalece 
autora i czytelników jego zaślepić, żc tego 
zwyrodnienia nie dostrzegają. Ale p. Kozic­
ki ma zapewne na to gotową odpowiedź: si­
lą tą oślepiającą jest „Prawo najwyższe", 
iest byt narodu. Znamy te słowa. Roz­
brzmiewały one nam kiedyś bardzo blisko, 
odbijały się echom w każdem polskiem ser­
cu, formę tvlko miały cokolwiek inną, mia­
nowicie . Deutschland, Deutschland ueber 
alles".

P. Kozicki nawraca do Konstytucji 3 
maja, i do pisarzv politycznych wieku 
XVIII, może jest jednak dotrze, że nie się­
ga już do Jagiellonów i Batorego? Nie u- 
znaje . granic etnograficznych", wierzy zato 
święcie w granice które jakoby zakreśliła 
Polsce Opatrzność. Nie sadzę, żeby najza­
gorzalszy poplecznik tej doktrvnv uważał 
to określenie za dosyć jasne. Zato dalsze 
plany są już zupełnie jasne i wątpliwości 
żadnych co do nich mieć nie można. „Gra­
nice te (właśnie opatrznościowe) osiągnę­
liśmy w przeszłości, lecz nie potrafiliśmy 
doprowadzić do asymilacji państwowej ple­
mion na terytorium w granicach natural­
nych zawarłem". Ale teraz, „jak na takiem 
terytorjum zapewnić narodowi polskiemu

cześnie wszelkie prawa stanowienia o sobie 
i o losie państwa, w którego skład weszli? 
, Zagadnienie to byłoby proste i łatwe" — 
dedaje p. Kozicki, gdyby nie to że ludność 
zaczynają obecnie przebiegać silne prądy 
nacjonalistyczne.

Mickiewicz w swojej „Literaturze sło­
wiańskiej" mówi: w wieku XVIII „wchodzą 
w mowę pospolitą nieznane dawniej wyra­
zy preponderancji, równowagi, sankcji pra­
gmatycznej i tysiące podobnych formuł, za 
pomocą których tłómaczy się już wypadki 
bez względu, na wszelkie ticzucie moralne. 
Wówczas też zjawia się nowy system przy­
jaźni i nieprzyjaźni naturalnych". Od Fry­
deryka wielkiego zaś „system zaokrąglania 
się wszedł w modę, wszyscy już usiłowali 
zaokrąglać się także". Oto jakie podaje 
Mickiewicz źródła współczesnej myśli, któ­
ra niesłusznie uzurpuje sobie miano naro­
dowej, będąc tylko nacjonalistyczną.

Byt narodu! Prawo najwyższe! Czyż 
naród nie istniał wtedy, kiedy prawie ma­
rzyć nie bvto wolno c  państwie? Czvż tego 
fcvtu nie afirmewała „siła fatalna" Słowac­
kiego, proroctwa Mickiewicza, cały wysiłek 
narodowej myśli i narodowego sumienia, 
czyż nie stwierdzał go wyraźnie wóz Drzv- 
małv, język i wiara hutnik.)w śląskich, 
krwawe nabożeństwa na Chełmszczyźnie? 
Wierzę święcie, że Polska, i jej byt naro­
dowy, to nie są ani etnograficzne, ani „na­
turalne, opatrznościowe" granice, że ten bvt 
narodowy Polski, który jest naszem naj- 
wyższem prawem, to jest jej siła moralna 
w dążeniu do wolności i sprawiedliwości, 
której nam się sprzeciwiać nie wolno.

Wanda Melcer-Rutkowska.

H e l i a  m o r d u
„Myśl N iepodległa‘‘ z dnia 6 b, m. w  artyku­

le „Po wyroku" pisze (podkreślenia nasze):
„Kiedy tłum y zaczynają azaleć i rozum za­

ciem nia się — pisze F ryderyk  Nietzsche w „W ę­
drowcu i jego cieniu" —  dobrze jest, je ili się nic 
jest pewnym zdrowia swpj duszy, wyjść przed 
bram ę swego domu i w yjrzeć, jaka jest pogoda". 
A  ta  zasada obowiązuje przedewszystkiesm społecz­
ników, działaczy i ludzi intelektu. ...Mamy obieral­
ny Senat, maimy Sejm, mamy daleko posuniętą in i­
cjatyw ę powszechną dizięki wolności prasy, słowa, 
zgromadzeń i manifestacji. W  takich w arunkach 
w szelka w ałka z symbolami, zaś symbolem naszej 
państwowości nazw ał Prezydenta Rzeczypospolitej 
Eligiusz Niewiadomski, przestaje  być Ivobater- 
stwem, chociażby była prow adzona za cenę w ła­
snego życia, a  s ta je  się w  najlepszym  razie szko-

diliwem m anjactw em , naleciałością długiego okre­
su  niewolnictwa, k iedy cały  naród  szedł za „du­
chem — wiecznym rew olucjonistą'', idąc przade- 
wszysłkiem za głosem pierwotnego insityinktu sa ­
moobrony i w  braku ianego oręża, posługując się— 
prym itywam i. Lecz właśnie wówczas intelektuali­
ści typu Eligiusza Niewiadomskiego sumiennie 
przestrzegali rady, jakiej im udzielił Fryderyk 
Nietzsche. T łum y szalały, fala rew olucji sięgała 
najwyższych stopni cesarstw a rosyjskiego, jedna­
kowoż Eligjuszom Niewiadomskim nie przyćmiło 
to wszystko rozumu, jeśli zaś nie byli pewni zdro­
wia swej duszy, szli do  redakcji w tedy jeszcze n a ­
rodowego „Gońca" : tam pytali, co czynić, żeby 
burza nie przeistoczyła się w powszechny huragan 
zniszczenia. Czy ochroniło nas to  przed bołszetwi,-. 
mcm, czy też odw lekło godzinę naszej niepodle-
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fiłości jest rzeczą sądu historji. W każdym  razie 
z  rąk Eligjuszów N iew iadom skich nie padi ani je ­
den sirza ł w  kierunku przedstaw icieli rosyjskiej 
satrapji. „Lepsza w ładza zła, niż żadna" — m a­
wiano w jego sferach, w ysuw ając hasło w alki kon­
s ty tucyjnej o autonom je i samorządy. N a gruncie 
ładu i porządku za wszelką cenę staną ł Eligj-asz 
Niewiadomski również po wyjściu Moskali. W  ro ­
ku 1915 widzim y go w szeregach straży obywa­
telskiej. Dopiero gdy nastała  niepodległość, kredy 
Polska z trudem  i mozołem wznosi gmach w łas 
nyeb rządów, w alcząc z mielada trudnościam i, jako 
państwo m łode i parłamenitaraie niedorozwinięte, 
w czorajszy legalista bez zastrzeżeń z iście hero- 
stratesową bezm yślnością przechodzi do obozu nie­
przejednanych m alkontentów  z kawiarń i handel- 
ków, wzorem Rusina Fedaka p lanuje zamach na 
Józefa Piłsudskiego, strzela do G a b rjd a  N aru to­
wicza i w rezultacie zatraca nawet w ątek moty­
wów zbrodni. Raz mści na prezydencie ofiary a- 
waotałr na placu Trzech Krzyży, innym razem  wy­
daje mu się, że mierzy w Zgromadzenie Narcwlo- 
wc, które dokonało wyboru głosami niepoklciemi, 
to  znowu tłócnaczy swój czyn chęcią zapewnienia 
P  olsce kierownictwa silnej ręki. Logikę faktów 
w iąże skalą osobistej odwagi, czy poświęcenia; 
„Kiedym strzela ł do człowieka nieznanego mi, 
bezbronnego, stojącego do mnie tyłem, to moją siłą 
m oralną było przeświadczenie, że za jego życie, 
da ję  swoje". Podobnie rozzrfbw ał na m iarę hartu  
swej budzącej się dopiero do życia duszyczki ów 
ttczTviacaek z A lei U jazdowskich, rzucający grud­
kam i śniegu na przedstaw iciela Rzeczypospolitej: 
„W ałczę, aby Polska ni.o sta ła  się Judeo-Polską, 
walczę z wyborcami Narutowicza, a nie z nim sa­
mym, posiadam  na to swój nakaz moralny, każdy

' obyw atel m a praw o i obowiązek postąpić tak , jak 
ja . zaś stać m nie na  to, abym posiedział w kosni- 
sarjacie". Inni ludzie, inne wykształcenie, inny 
bilans zaisfag dla Ojczyzny, k tó ry  u  Nk-,«.ńadorn- 
sM-ego w ykazuje dziesiątki la t, a u  owego chło­
paczka przew ażnie dobre chęci i zam iary, lecz 
„stan psychiczny" ten sam . Państwo, to  ja! — ma­
w iali dawni Tamowładcy, panowie życia i śmierci 
poddanych. Państwo, to jo l — odpowiada niedo- 
ksztcłcony republikanin z  pośród w czorajszych  
niewolników i cząstką sw ej suwerenności feruje  
w yroki nad w łasną nieporadnością. T łum y za­
przestały  szaleństw , w yczekują z zapartym  
tchem w skazań od swych przywódców, któreby je 
wywiodły na drogę ładu i praw orządności, a oto 
Ha czoło intelektu polskiego wysuwa się Eli'gjnsz 
Niewiadomski, chw yta za rew olw er i woła: — 
Patrz, czyń jak  ja, a  potem gili odważnie!".

SPISKI ENDECKIE.
Chjeński skład broni w Lublinie.

Dn. 7 stycznia policja lubelska doko­
nała rewizji przy ulicy Krakowskie Przed­
mieście 53, w mieszkaniu Jerzego i Mieczy­
sława Pieniążków. Znaleziono kilkanaście 
sztuk krótkiej broni oraz amunicję. Cieka­
we, że M. Pieniążek, legitymując się z po­
siadania takiej ilości krótkiej broni, przed­
stawił pozwolenie miejscowego starostwa 
na prawo posiadania 3-cli rewolwerów. Je ­
rzego Pieniążka poszukuje policja. Obaj ci 
panowie podobno biorą c z winy udział w 
chjeńskich bojówkach. W  krytycznych 
dniach grudniowych' ciągle wyjeżdżali au­
tomobilami. Zajęcia nie mają żadnego.

Królestwa bożego na ziemi. Tylko Praca 
zdejmie z ludzkości przeklętą koszulę De- 
janiry, od której ludzkość powojenna pali 
się ogniem, wewnętrznym, z-imnym i nisz­
czycielskim.

I nic innego. Człowiek zadumany koło 
noworocznego kamienia drogowego, koło 

nowego kalendarza, koło nowej klepsydry,

j której ziarnka liczyć zaczyna — nic inne­
go nie wymyśli: pracujmy, o towarzysze, 
nad sobą, między sobą, pracujmy nad wła- 
snem uświadomieniem, zapalajmy latarki i 
wielkie słońca poznania. Poznawać, aby 
czynić! Czynić, aby było jaśniej w nas i 
koło nas! Tak czy inaczej: pracować!

Henryk Bezmaski.

Li s t y  z P a r y ż a .
Po zerwaniu konferencji Paryskiej.

Zblizka I zdaleka.
ROK NOWY.

Czem rok nowy miałby się różnić od 
starego? I jeden i drugi drobne to są tyl­
ko wykrawki z Nieskończoności czasu. A 
nieskończoność ta, to niekończący się róża­
niec, na który los nawleka paciorki. Czło­
wiek paciorki te. koloryzuje: czerwone,
białe, czarne, niebieskie, zielone. I jak 
dziecko bawi się niemi, wspominając. I jak 
stare dziecko przepowiada sobie, wróży 
sobie —• rzecz dziś tak znowu modna w 
Warszawie — przyszłość. To tylko umó­
wione są. znaki. To tą fikcje. Pierwszy sty­
cznia następuje po 31 grudnia. Gdybyśmy 
się nie umówili między sobą, że na miej­
scu starego kalendarza zawiesimy nowy i 
zedrzemy pierwszą kartkę, gdyby nie wi­
zyty różnorakiej kondycji obywateli, ży­
czących nam wszelkich szczęśliwości — 
nie domyślilibyśmy się nawet, że trzeba 
nowy zawiesić kalendarz.

Dzień dzisiejszy jest dalszym ciągiem 
wczorajszego, dzień jutrzejszy — będzie 
dalszym ciągiem dzisiejszego. W łonie zie­
mi ziarno, rzucone we wrześniu kiełkuje, 
rozwija się, zieleni się, rośnie, wiąże się, 
kwitnie i dojrzewa wedle odwiecznych 
praw fizycznych i biologicznych. Prawa te 
znają etapy, znają pory roku, nie znają dni 
kalendarzowych. Ale człowiekowi nie wy­
starcza taki etap olbrzymi, jak „wiosna", 
jak „lato"; myśl-ludzka musi zaczepić o 
chwilę, o dzień, zupełnie jak wędrowiec li­
czy kamień ió milowe, kamienie kilometro­
we, które inżynier drogowy układa wzdłuż 
szosy, już od starorzymskich czasów po­
czynając aż po dni. nasze. Wędrowiec sia­
da koło kamienia i spogląda: „oto i trzy­
nasty kilometr za mną, ileż jeszcze pozo­
stało, zanim dojdę do celu?” Obuwie pod­
niszczone i całe kurzem pokryte, — wę­
drowiec zadumał się, ale w oku błyszczy 
wiara. Dojdzie do celu.

Porównanie nie jest ścisłem (porów­
nanie zresztą nie jest równaniem, jak tłu­

maczyć można przysłowie francuskie cotn- 
parakon n’est par raiscnl, ile, że cele roz­
woju społecznego są dalekie bardzo i z tru­
dem tvlko uchwytne. Zamyślmy się chwilę 
nad obrazem świata i całej siły woli trzeba 
naszej, aby się myśl nasza nie załamała. 
Chas. Chaos.

Cóż za radość panowała na kontynen­
cie europejskim, gdy Lloyd George znikał 
z powierzchni życia politycznego i gdy na 
miejsce tak zwanego „histrjona” przycho­
dził do władzy poczciwy konserwatysta 

angielski. Bcnar Law! „Nareszcie świat o- 
detchnie", „skończy się taniec djabelski 
niecnoty i łajdactwa!” „Będzie znowu da­
wna Ańglja uczciwych gentlemenów!”. I 
tak wkoło w  całej prasie. A dziś Bonar 
Law rozbija konferencję paryską, rozbi­
ja konferencję lozańską — stawia Europę 
wobec zadań najtrudniejszych, jakie były 
ocs czasu konferencji pokojowej, na roz­
drożu, na którem drogi nie widać, na peł- 
nvm oceanie bez kompasu i bez gwiazdy 
północnej na chmurami zasłanem niebie 
zimowem! I mówić w talach warunkach o 
„celu" bezpośrednio widocznym rozwoju 
ludzkości i społeczeństw w przestworzu 
roku, zamyśliwszy się koło kamienia milo­
wego, zwanego pierwszym dniem roku?

Trzymajmy oburącz myśl własną i 
duśmy w sobie robactwo sceptycyzmu. Pra­
cuj i nie rozpaczaj —• wołał przed pół wie­
kiem wielki pisarz angielski Tomasz Car­
lyle. „Nic rozpaczaj” — oto biegun ujem­
ny, duś w sobie rozpacz, bezwiarę, słabość, 
opadanie ręki, wszystkie „hiszpanki” dni 
ostatnich i. przedostatnich! Ale przede- 
wszystkiem „pracuj"! Myśl i pracuj! 
Chcesz bvć człowiekiem: pracuj! Praca to 
jest modlitwa, i sumienie, i korona żvcia 
współczesnego nowego Europejczyka, Cóż- 
bvśmy w tvm chaosie, w tej Sodomie ape­
tytów i nikczemności paskarskiej począć 
mieli, gdyby pracy nie bvło? Świat dzisiej­
szy w okaoecb wolny stracił przywiązanie 
do pracy. Oduczył się pracować. Stracił 
wiarę w zbawienie przez pracę. Tylko e- 
wangelja Pracy wydobędzie go z chaosu, 
z matni Sodomy i poprowadzi ku brzegom

Nagły wyjazd z Paryża angielsk iej 
premjcra Bonar Lawa, wywołał tu ogólne 
zdumienie.

Po ustąpieniu Lloyd George’a zapano­
wała w prasie burżuazyjnej radość, że na­
reszcie ten intrygant przeciw Francji, prze­
stał rządy sprawować i że ze strony gabi­
netu Bonar Law a rząd francuski nic na­
potka już w sprawie odszkodowań dawnych 
trudności. To też znana wam deklaracja 
Bonar Law‘a w sprawie odszkodowań, rów­
nająca się faktycznemu zerwaniu sojuszu 
francusko-angielskiego, oraz jego wyjazd 
dc Londynu, wprawiły prasę burżuazyjną 
w niemały kłopot. Trzeba było odwo­
łać wobec zdenerwowanej publiczności 
wszystkie nadzieje pokładane przedtem 
w Bonar Law’ie; część tej prasy pociesza 
się tem, że Bonar Law nadal pozostaje 
przyjacielem Francji i na innym terenie po­
litycznym na jego życzliwość liczyć można.

Niedługo będziemy czekali na nowe 
zapewnienia „życzliwości" platonicznej Bo­
nar Law'a po konferencji lozańskiej, grly 
Ańglja znów okoniem stanie przeciw 
wszystkim żądaniom francuskim w sprawie 
Małei Azji, szczególnie dlatego, że prze­
targ Renu na Dardanele i Mossul dla An- 
glji nie udał się.

Tak, jak Poincare był w końcu przyj­
mowany z największą niechęcią przez opi- 
nję* angielską, a Lloyd Gccrge przez fran­
cuską, pomimo początkowych czułości, ta­
kim będzie niechybnie i los Bonar Law a. 
Już dziś sa we Francji pisma burżUaszyjne, 
które przebąkują, czy nic lepiej było mieć 
do czynienia z dawnym premjerem angiel­
skim niż z obecnym, który doprowadził do 
zerwania sojuszu, a sojuszu tego, bądź co 
bądź Llovd George przestrzegał. Francja 
według tych pism, skazana zostaje na zu­
pełną prawie izolacię, choć ma poparcie 
w pewnym stooniu 'Stoch i Bełgji, nie wy­
starczające. jednak wchec stanowiska An- 
glji i częściowego protegowania Niemiec 
przez Stany Zjednoczone Ameryki, z czego 
tu sobie zaczynają coraz więcej zdawać 
sprawę. Prasa zaś skrajnie prawicowa wy­
raża radość z pozbycia się zmory angiel­
skiej i z tego, że Francja ma wolne ręce, 
nawołuje przy tem p Pomearć'go do naje­
nergiczniej szych military'stycznych wystą­
pień. Są również i takie pisma burżuazyj- 
ne które wyrażają przypuszczenia, czv w 
ostatniej chwili Ańglja nie zabierze jeszcze 
głosu w ujemnym czy dodatnim sensie dla 
Francji. Jak widzimy z tego pobieżnego 
przeglądu prasy kapitalistycznej, niema w 
niej zupełnie jednolitego na te sprawy po­
glądu, a natomiast istnieje noża matami 
wyjątkami, zupełna nieświadomość przy­
szłości. Ta nieświadomość płynie też z oba- 
wv możliwych akcji robotniczvch z jednej 
i drugiej strony Renu lub miedzynarcdowiej 
akcji proletariackiej.

Międzynarodowy kapitalizm znajduje 
wspólną platformę, gdy chodzi np. o ode­
branie S-godzinncgo dnia pracy' proletaria­
towi, ale nie ma jej, gdy chodzi o poszcze­
gólny interes kapitalistyczny. I tak, często

tc, co leży w interesie kapitalizmu angiel­
skiego. nie leży w interesie kapitalizmu 
francuskiego. I dlatego czy to będzie cy­
niczny Lloyd George, czy też dobroduszny 
Bonar Law, będą się oni różnili nieco w 
szczegółach i interpretacji interesów an­
gielskich, ale nigdy co do ich treści, sprze­
ciwiającej się czv to w Europie, czy w A- 
zji, czy też w kolonjach, interesom francu­
skim.

Rozumieją to wszystko organizacje so­
cjalistyczne i syndykalistyczne. Po rozbi­
ciu proletariatu przez bolszewizm i spara­
liżowaniu jego sił, nic liczą cne w tej chwi­
li na jego zbiorowy, czynny, energiczny 
sprzeciw, a nie chcą rzucić go r.a bolsze­
wickie ryzykowne „pucze”, w myśl przyka­
zań moskiewskich.’ Odezwy i wiece, odby­
wające się we Francji w tej sprawie, orga­
nizowane przez Francuską Partję Socjali­
styczną i Konfederację Pracy7, przy współ­
udziale Ligi Praw Człowieka i Obywatela, 
ograniczają się na razie do głębszego uświa­
damiania proletar jatu o tem, jakie czynniki 
nacjonalistyczno-ka/pitalistyczne w grę tu 
wchodzą, powołując się na konferencję 
Haską żądają, w myśl powziętych uchwał, 
odesłania tej sprawy do Ligi Narodów, 
przytem przypominają .rozwiązanie kwestji 
górnośląskiej.

Nie upatrując bynajmniej w Lidze Na­
rodów idealnego. Trybunału ludów i mając 
w stosunku do niej wiele słusznych za­
strzeżeń, proletar jusze francuscy dowodzą 
przed światem, że chcą wyzyskać w obec­
nym ustroju wszystkie tc nawet drobne wa­
lory, które istnieją, w celu zapobieżenia no­
wym konfliktom wojennym.

Frazecłogja zaś rozbitków komuni­
stycznych zapewniająca o ratowaniu sy­
tuacji przez czerwoną armję bolszewicką, 
do współdziałania z którą nawołują fran­
cuski proletarjat wzbudzić tylko może u- 
śmiech odrazy po enuncjacjach Buchari- 
nowskieh, o charakterze militarystyczno- 
imperjalistycznym, a po których co godzi­
na opuszczają szeregi komunistyczne, do­
tychczasowi' zwolennicy neo-komunizmu.

Odpowiedzialność za dalszy przebieg 
spraw ponosi międzynarodowa burżuazja i 

j cd jej posunięć uzależnione będą dalsze 
1 posunięcia międzynarodowego socjalisiycz- 
i uego prcletarjątu.

*
Odbyły się tu uroczystości na cześć 

Pasteura wielkiego uczonego i dobroczy ń­
cy całej ludzkości. Przybyły delegacje ca­
łego świata i uczącej się młodzieży — 
prócz polskiej. Na pocieszenie wam po­
wiem, że nie brakło tej młodzieży w Pary­
żu na Między/narodowym konkursie rzuca­
nia piłką.

Brawo! propaganda polska.
Hierommko.

Robotnicy Popierajsis
swsje pism;! codzienne.

75-lą rocznicę

Iii!";"....... “
(Dokończenie).

Rozwój kapitalizmu a rozwój proleta­
riatu są nierozłączne. To dwie strony jed­
nego medalu. W miarę zwycięstwa prze­
mysłu fabrycznego nad produkcją ręczną, 
w miarę rozszerzania się rynków, rośnie i 
potęguje się kapitalizm. W równym stopniu 
rośnie i potęguje się proletar jat. Liczebnie 
wzrasta wskutek wywłaszczania, spowodo­
wanego konkurencją kapitalistyczną wśród 
drobnych wytwórców w mieście i na roli; 
społeczne znaczenia jego zwiększają się 
wraz z upadkiem drobnego przemysłu i za­
nikiem klas pośrednich, między proletaria­
tem a burżuazja; wreszcie rośnie duchowo 
w miarę tego, jak stwarza swe organizacje 
w obronie ód wyzysku/ kapitalistycznego. 
Walki, które proletariat prowadzi z burżua- 
zją, prowadzą do „coraz szerszego zjedno- 

. czenia sił proletariatu”. A pracy tej zjed­
noczenia pomaga skupienie proletar jatu w 
wielkich ośrodkach przemysłowych i roz- 
v/0 j środków komunikacji.

Tak więc burżuazja,sarna stwarza swe­
go grabarza.

Rozwój ekonomiczny współdziała z 
proletarjatem, gdyż w łonie kapitalizmu

powstają sprzeczności, których się nie da 
załagodzić żadnemi środkami.

Nadmiar sił wytwórczych, które stwa­
rza kapitał dzięki nieustannej pogoni za zy­
skiem pojedyńczych kapitalistów, prowadzi 
do zaburzeń w ustroju gospodarczym, wy­
wołuje kryzysy przemysłowe, okresy zasto­
ju. wytwórczości, a więc „niszczenia całej 
masy sił produkcyjnych”, a jednocześnie 
spotęgowanej nędzy i wyzysku proleta- 
rjatu.

Ta sprzeczność wewnętrzna, wywołać 
musi zmianę ustroju społecznego. Ustrój 
kapitalistyczny odniósł zwycięstwo nad po­
przedzającym go feodalizmem, ponieważ 
lepiej odpowiadał zmienionym warunkom 
wytwórczości społecznej. Teraz „broń, 
którą burżuazja zniszczyła feodalizm, 
zwraca się przeciw niej samej”, Kapitali­
ści i obszarnicy, którzy wywłaszczyli setki 
i tysiące tysięcy drobnych właścicieli—rze­
mieślników7 i włościan —  z kolei będą też 

j wywłaszczeni, lecz nie na korzyść nowej 
grupy posiadaczy, lecz na korzyść całego 
społeczeństwa,

A ponieważ, jakeśmy to widzieli, ka­
pitalizm stworzył i ludzi, którzy broń prze­
ciw niemu ukutą ujmą w swe ręce. więc na 
gruzach kapitalizmu.zapanuje ustrój odpo­
wiadający interesom proletarjatu.

A więc „upadek burżuazji i zwycię­
stwo prol-etarjatu są jednakowo nieuniknio­
ne”.

''Jv'obec tego — mówią autorowie Ma­

nifestu — zadaniem komunistów jest: orga­
nizacja klas pracujących, obalenie panowa­
nia burżuazji i zdobycie władzy politycznej 
przez proletarjat.

„Dążąc do podchwycenia władzy poli­
tycznej, do zorganizowania się w klasę na­
rodową, do ukonstytuowania się jako na­
ród. — musi być prołetarjat narodowym, 
jakkolwiek nig'dy w znaczeniu hurżuazyj- 
nem“ — głosi „Manifest Komunistyczny”.

To jest dla nas zupełnie zrozumiałe. 
Widząc „narodowość” naszych partji mie­
szczańskich, ich zoologiczny zachłanny na­
cjonalizm, dziką nagankę na inne narodo­
wości, rozumiemy, że tak uprawiana naro­
dowość, maskującą interesy kapitalistycz­
ne, niewątpliwie jest nie dla proletarjatu.

Pełny głębokiego znaczenia dla pro­
letarjatu jest dalszy ciąg myśli autorów 
„Manifestu” : Zjednoczona akcja conaj- 
mniej wszystkich cywilizowanych krajów 
jest pierwszym warunkiem tvyzwolenia klas 
pracujących. O ile znikać będzie wyzyski­
wanie jednostki przez jednostkę, o tyle też 
znikać musi wvzyskiwanie narodu przez 
naród. Z upadkiem antagonizmu klas we­
wnątrz narodu, upada też wrogi stosunek 
jednych narodowości do drugich”. I wo­
bec tego kończą swój utwór hasłem: Prole- 
tarjurze wszystkich krajów łączcie się!

Hasło to było pochwvcone przez świa­
domy proletariat' wszvstkich krajów i na­
rodów. I niema wątpliwości, że w okresie 
przed wcina wszechświatowa oo drodze tej

łączności, pomimo wszystkie przeszkody, 
zrobiony był duży krok naprzód.

Mordercza wojna wszechświatową co­
fnęła wstecz rozwój stosunków międzyna­
rodowych. Szczególnie ucierpiał od riej 
proletariat, który zbyt jeszcze był słaby, 
by wybuchowi wojny módz się sprzeciwić.

Wśród tych trudności burżuazja lawi­
ruje jednak lepiej, niż prołetarjat. Biorąc 
się za łby „narodowościowo” w walce o zy­
ski, jednocześnie podają sobie kapitaliści 
wszystkich krajów ręce do bratniego uści­
sku, gdy idzie o wyzysk nroletarjatu. Roz­
proszony zaś ideowo prołetarjat z trudno­
ścią zbiera swe siły,-

Jcdnak nowe, powojenne stosunki nie 
dają nowego sposobu wyjścia dla proleta­
rjatu. Przeciwnie, coraz boleśniej i coraz 
wyraźniej odczuwa on brak stałej i mocnej 
łączności międzynarodowej. A doświad­
czenia ostatnich lat, były chociaż smutnem, 
lecz znakomitem potwierdzeniem prawi­
dłowości myśli, zawartej,w słowach Mani­
festu Komunistycznego: „Zjednoczona ak­
cja conajmniej wszystkich cywilizowanych 
krajów jest pierwszym warunkiem wyzwo­
lenia klasy pracującej”.

W imię tego wyzwolenia klasy robotni­
czej z pęt niedoli społecznej, w imię znie­
sienia wvzvsku człowieka przez człowieka, 
w imię socjalizmu stoimy przy haśle 
Proletarjusze wszystkich krajów łączcie sią!

L  S«



Nr. 8 „ R O B O T N IE " , środa. 10 stycznia 1923 r. 3

Zfflutii li a ministra skarbi!, i
5-go sierpnia 20-letni urzędnik, Józef i  

^2°Upal, zranił <iężko ministra skarbu rzą-
czechosłowackiego, dr. A loizego RaSA-
Jeżeli nawet uda się uratować jego ży- 
to j e d n a k - wątpliwą jest rzeczą, czy wo- 

•^c paraliżu, jakim tknięty został, będzie 
^ stanie powrócić do pracy społecznej.

Raszin należy do partji nacjonaliftycz- 
ńe-j i razem z Kiamarzem odegrał wybitną 
folę zwłaszcza na schyłku monarchji au- 
stro-węgierskiej i w  powstawaniu niepodle­
głego państwa czeskiego. Na początku woj- 
ny uwięziony wraz z Kramarzem, skazany 
został na śmierć za zdradę stanu. Karę tę 
zmieniono na 15 lat więzienia, a następnie 
wskutek amnestii umorzono. W  dniach 
przewrotu na jesieni 1918 r. Raszin stał na 

e ruchu, dążącego do wyzwolenia Czech 
monarch j i habsburskiej. W stąpił do 

Pierwszego gabinetu koalicyjnego, ki er owa- 
nęgo przez Kramarza, gdzie objął tekę mi- 
j^stra słcarbu i całą energję skierował na to, 
?y nietylko politycznie, ale leż gospodarczo 
1 finansowo uniezależnić kraj od dawnego 
zwią2ku państwowego. W  tym celu zerwał 
It!- in. z walutą wspólną.

Po upadku Kramarza Raszin ustąpił 
razem z nim. Powołał go zaś na dawne sta- 
Jl°Visko prezydent obecnego gabinetu 
^zwchla, a to ze względu na zdolności Ra­
z in a  w  sprawach finansowych i jego nieu- 
&<?tą energję w przeprowadzaniu zakreślo- 
^ c h  planów.

Nie zwracał te ż  uwagi na rosnące nie­
zadowolenie wśród szerokich mas z jego po- 
hlvki prostolinijnej, nie uwzględniającej 
całokształtu stosunków ekonomiczno-spo- 
iacznych. W ostatnich dniach wybuchł o- 

zatarg między Raszinem a związkiem  
legionistów, którym odmówił zapomogi,- 

fwierdząc, że za usługi, okazane ojczyźnie 
Uie powinni żądać specjalnych względów  
°d państwa. Związek zaskarżył go do sądu 
2a obrazę. \

_ Zamachowiec tłóm aczył się, że choiał 
zabie Raszina, ponieważ widział w  nim w i­
nowajcę obecnego kursu reakcyjnego w  
Gzecfiach że Raszin jest przedstawicielem  
Phitokracji i banków, że on— Szoupel, nie 
ua.eżv do żadnej partji, lecz jest anarchi- 
sf^ - komunistą, który rozczarował się do 
’"szystkicli Dartji. Czynu swego nie żałuje. 
•'Ernach planował już dawniej, 11-go grud- 

miał już strzelać dc Raszina, ale za­
chodziła obawa, że ktoś z publiczności pad- 
!!le ofiarą ku!, więc cofnął swój zamiar.

Zbyteczna dodawać, że wszystkie par- 
jie w Czechosłowacji potępiają zamach, 

względu na stosunek do polityki Raszi- 
’1a' jako czyn zbrodniczy i bezmyślny, a 
także całkiem bezcelowy.

Dnia 5 b. m. zjechali do Kolonji człon­
kowie Komitetu Organizacyjnego, zajmu­
jącego się przygotowaniem zjazdu zjedno­
czeniowego socjalistów, mającego się od­
być w Hamburgu. Il-ga Międzyn. wysłała  
bhawa, Vandervelde’a, WeJsa i Stauninga. 
£  ramienia wspólnoty W iedeńskiej przy- 
\V7 Rcacke, Crisp'sn, Abramowicz,
Wallhead. Przewodniczącym obrano tow, 
^andervelde'a. Zajmowano się głównie 
sprawą warunków dopuszczenia organiza­
cji robotniczych do zjazdu. Ustalono na­
kazie wystosować zaproszenia do w szyst­
kich organizacji socjalistycznych, uznają­
cych następujące zasady:

1) zniesienie, kapitalistycznej formy 
Produkcji jako cel, a walkę klasową jako 
Srodek wyzwolenia klasy robotniczej,

2) jedność ruchu zawodowego, repre­
zentowanego przez Amsterdam, jako nieo­
dzowny warunek skutecznego prowadzenia 
"'alki klasowej,
, 3) rezolucję konferencji pokojowej w
f^dze z grudnia 1922 r. o zadaniach klasy  

r®botniczej w  czasie wojny, jako podstawę 
yalki przeciwko niebezpieczeństwom wo- 
1 ̂ n y m , oraz konieczność ustalenia całko­
w e j  jawności w zachowaniu się proleta- 
”;atu podczas wojny,
i 4) organizacja międzynarodowa winna 
‘■VC instrumentem dążności klasy robotni- 
r'2ei nietylko w czasie pokoju, lecz także 
nieodzownym instrumentem w czasie 
w°iny,

5) nie wolno należeć do żadnej orga­
nizacji międzynarodowej, prócz do mają­
cej na nott’o powstać międzynarodówki so­
cjalistycznej, której- uchwały będą wiążące 
dla danej partji.

W dniach 3 i 4 stycznia b. r. odbyło się 
*  Berlinie posiedzenie Korni te i u Wykonaw- 
c-zt.go Międzynarodówki rob. rolnych-

Sekretarz Kom. Wyk. w  sprawozdaniu 
sWojem zaznaczył, t e  otrzymał list od 
Glonka Kom. Wyk., towarzyszki A lobelii 
*,Rzyrr:rt, która komunikuje, że przyjechać 
^  może z przyczyn politycznych, oraz za­

wiadamia o ciężkim stanie niegdyś wielkiej 
organizacji włoskiej. Dalej sekretarz infor­
muje o stanie organizacyjnym Zw. rol­
nych w  różnych krajach. W e Francji Zwią­
zek rozlali komuniści, w Czechosłowacji— 
również. W Hiszpanji został zorganizowa­
ny związek, który liczy 20 tysięcy człon­
ków. Związek ten zawiadamia, że na naj­
bliższym kongresie przyjęta będzie uchwa­
ła o przystąpieniu do Międzynarodówki. 
W Australji powstał związek, liczący 100 
tysięcy członków. Sekretarz zwrócił się 
do niego z propozycją przystąpienia, odpo­
wiedzi jeszcze nie otrzymał. W  Norwegji 
związek przeżywa kryzys ideowy, ale są 
widoki, że na najbliższym kongresie tow. 
norwescy zerwą z Moskwą. W  innych kra­
jach stan organizacji przedstawia się do­
brze, szczególnie w Niemczech, Anglji, Da- 
nji i Hólandji, Polsce, Austrji, Szwecji.

Najważniejszą sprawą była kwestja 
ubezpieczeń i ochrony robotników rolnych; 
w tej sprawie sekretarz zwrócił się do rzą­
dów, w tej liczbie i polskiego, od których 
otrzymał odpowiedzi wymijające.

Do p. 2 porz. dziennego uchwalono, że 
kraje o mocnej walucie płacić będą 15 gul­
denów holenderskich od 1000 członków, 
kraje o  słabej walucie, jak Polska, Niemcy, 
Austria —  2 % od tysiąca wpływów.

Do p. 3 o czasie pracy w  rolnictwie 
przyjęto wniosek delegata angielskiego z 
poprawka tow. Kwapińskiego:

„Kom. Wyk. wypowiada -się na rzecz 
wprowadzenia 8-godz. dnia pracy na 
roli W  uznaniu trudności, wynikają­
cych w  różnych kra jach z  powodu oko­
liczności ekonomicznych i klimatycz­
nych, żądamy na okres obecny, by 
dzień pracy nie przekroczył 9 godzin. 
Zależnie od stosunków w  poszczegól­
nych krajach odnośnie do klimatu, dłu­
gości dnia itd., należy przystosować 
przeciętna długość dnia roboczego do 
pór roku“.
Do p. 4 przyjęto wniosek, by M iędzy­

narodówka amsterdamska wywarła na­
cisk na R ząd  węgierski w  sprawie legalne­
go istnienia związków rob. rolnych.

W  sprawie robotników leśnych  uchwa­
lono przyjąć zasadę wolnej ręki w  poszcze­
gólnych krajach.

W  sprawie małorolnych  postanowiono 
zachować stan do ty chcza sowy, jaki panuje 
w  różnych krajach.

W  sprawie olicjalistów  folwarcznych  
uchwalono pozostawić wolną rękę poszcze­
gólnym związkom krajowym.

Na tem zakończono obrady.
Następne oosiedzenie Kom. Wyk. od­

będzie się w  W arszawie, z  zastrzeżeniem  
delegata duńskiego, że o ile stan finansowy 
na to nie pozwoli, to posiedzenie odbędzie 
się w Berlinie.

Polskę w Kom. Wyk. reprezentuje 
tow. Kwapiński.

Śmierć prowokatora.
Przed kilkunastu laty dużego rozgłosu nabrała 

sprawa Azcfa.
Jcwno Azef z zawodu inżynier, był członkiem 

Centralnego Komitetu Wykonawczego rosyjskiej 
partji Soc. Rew. oraz kierownikiem całej akcji te­
rrorystycznej przez partję tę prowadzonej.

W sferach partyjnych cieszył się optują czło­
wieka nadzwyczaj zręcznego, gdyż wszystko mu 
się udawało. Pod jego kierunkiem wykonane zo­
stały zamachy na ministra Płewfcgo, na w. ks. Ser­
giusza i wielu innych.

Pierwszy podejrzenie na osobę Azefa rzucił 
słynny Burców. Podejrzenia te jednak zostały przez 
partję odrzucone. Burosw w dalszym ciągu nie ti- 
stawał w poszukiwaniach tak długo, póki nie udało 
mu się uzyskać potwierdzenia swoich podejrzeń 
z ust samego naczelnika departamentu policji, Ło- 
puchina.

Wezwany na sad partyjny Azeł mieszał się w 
zeznaniach i wreszcie przed sądem wcale już nie 
stanął. Znikł.

Żona jego, która o podwójnej loli męża nic nie 
wiedziała, popełniła samobójstwo.

Jak  donoszą pisma berlińskie, Azef w tych 
dniach dokonał nędznego żywota w Berlinie, gdzie 
w charakterze inżyniera pod przybranem nazwi­
skiem pracował w jednej z fabryk.

Pcd przybranem też nazwiskiem pochowany 
został.

Bezprawie!
Pod adresem Min. S p ’titu W ewnętrznych.

Dn. 5 stycznia w Łukowie rozklejono 
Manifest Rady Naczelnej PPS. (do ludu 
pracującego!, który to manifest, z polece­
nia p. starosty Słonimskiego, został na­
tychmiast zdarty przez miejscową policję.

Tego samego dnia o godz 10 rano do 
iokalu Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych, gdzie się również mieści Biuro 
PPS., wkroczyło kilku policjantów ze 
świadkami, dokonali rewizji i skonfiskowa­
li resztę nierozklejonych >dazw.

Na pytanie, na jakiej podstawie i z 
czyjego polecenia urządzają rewizję i kon­
fiskują legalne odezwy, odpowiedzieli, że  
robią to z polecana p, starosty.

O powyższem sporządzono protokół.
Domagamy się od Min. Spraw W e­

wnętrznych. aby ukróciło samowolę p. sta­
rosty Słonimskiego,

W swoim czasie omawialiśmy w „Ro­
botniku" uchwałę Rady Min., upoważniają­
cą Ministra Kol. do przedłużania czasu pra­
cy w  warsztatach kol. o 3 godz. na dobę.

Sprawę tej, zbytej przez prasę lakoni- 
cznemi kronikarskiemi wzmiankami, po­
święcił „Robotnik" dwa artykuły, w  których 
wykazał, że udiwała Rady Min. sprzeczna 
jest z ustawą, zwracając zarazem uwagę na 
wszystkie ciężkie a niepożądane konsek­
wencje jakie każdy zamach na 8 godz. pra­
cy pociągnąć mógłby za sobą.

Artykuły „Robotnika" odbiły się sil­
iłem echem wśród całej zorganizowanej 
klasy robotniczej kraju.  ̂ '

Centralna Komisja Klasowych Związ­
ków Zawód., na jednem ze swych posie­
dzeń, uchwaliła wdrożyć w  tej sprawie e- 
nergiezną akcję.

Również zawodowa organizacja kole­
jarzy (Z.Z.K.) zajęła zdecydowany stano­
wisko w  proteście wystosowanym do rządu 
i w  swym organie zawodowym, w którym  
zwraca uwagę mas kolej arskeh na nieaktu- 
alność tego zarządzenia, tudzież na niebezi 
pieczeństwo, jakie zawiera ono dla zdoby­
czy osiągniętych przez organizację w  dzie­
dzinie ochrony pracy robotniczej.

Ponadto, imieniem Z.Z.K. zwrócił się 
do M. K. Ż. osobiście prezes Związku, po­
seł tow. K uryłow icz, który na podstawie 
faktów zaczerpniętych z kolejnictwa, w y­
kazał, że przedłużenie czasu pracy mieć bę­
dzie tylko ten skutek, iż narazi skarb kol. 
na niepotrzebne a olbrzym ie wydatki. Tow. 
Kuryłowicz m. in. wskazał na. to, iż jeżeli 
wydajność pracy w warsztatach nic jest ta­
ką, jakby sobie życzyć należało, to nie win­
ny temu ani S godz. dzień roboczy ani też  
„brak pilnd&ci“ ze  strony robotników, lecz 
winy szukać należy przedewszystkiem w  
błędach sam ej administracji kol., która nie 
umie należycie zorganizować pracy w  war­
sztatach. Tow. Kuryłowicz przytoczył na 
potwierdzenie swych słów szereg przykła­
dów. Tak np. istnieje t. zw. „Centralne 
biuro zakupów" materjałów przeznaczo­
nych dla warsztatów. To biuro, przy do­
brych może zresztą intencjach swych kiero­
wników i pracowników, zorganizowane jest 
tak wadliwie, że w dostarczaniu materja­
łów  do warsztatów zachodzą omyłki i błę­
dy, wywołujące niejednokrotnie przerw y w  
pracy w arszta tow ej. Zdarza się bowiem, 
że warsztatowcy nie mogą pracować, bo al­
bo nie mają materjałów r.a czas dostarczo­
nych albo też dostarcza się im nie takich, 
jakie są potrzebne. Wchodzą tu nadto w  
grę inne jeszcze błędy administracji. Np. 
zdarza się często, iż rozebrane dla naprawy

MMumfotóei m \i
Nareszcie dnia 3 stycznia r. b. zestala  

podpisana nowa rewizja płac górniczych, 
mocą której wszystkie p łt .j górnicze z J.
1 stycznia r. b. podnoszą się o 90 proc. i o- 
bowiązują na m. styczeń i luty,

W ysunięte powtórnie przez Związek 
żądanie każdomiesięcznej rewizji płac zo­
stało przez przemysłowców bezwzględnie 
odrzucone. Postanowiono tylko wypłacić 
robotnikom jeszcze jedną zwrotną zaliczkę 
i to tylko v/ m. styczniu.

Dziwnem jest jednak, że Rząd po­
zwolił przemysłowcom podnieść cenę wę­
gla w ślad za podwyżką płac robotniczych, 
i to aż o 80 proc. (Co za zysk będą mieli 
przemysłowcy!...). Tym sposobem R?ąd 
nietylko zalegalizował podrożenie podsta­
wowego produktu, jakim jest węgiel, (za 
podrożeniem którego popłynie podniesienie 
cen całego szeregu innych produktów i o- 
plat), ale z drugiej strony Rząd w tym sa­
mym stosunku powiększył wydatki ( pań­
stwa, boć 70 proc. prawie produkcji węgla 
z Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego 
zabiera Rząd. A więc Rząd dokonał tem 
sdmem wiwisekcji na państwie i społeczeń­
stwie.

Przemysłowcy węglowi mają kolosalne 
zyski nietylko na węglu, dostarczanym Rzą­
dowi, państwu, ale przedewszystkiem na 
tym węglu, który idzie w przywatne ręce 
paskarzy krajowych, pośredników, śrubu­
jących ceny węgla do horendalnych sum, 
(np. Warszawa, Łódź, Kraków), a których 
to paskarzy węglowych w obu zagłębiach 
jest bez liku, i oblegają wszystkie kopalnie 
otaczają je jak pajęczą siecią, czyhając na 
„złapanie" paru wagonów węgla i „klasa 
spuszczenie" go, Pozatem przemysłowcy 
również sporo węgla wysyłają zagranicę, 
sprzedając go za obcą wysoką walutę 
(franki), na czem osiągają największe zy­
ski.

Jeśli dotychczas w Zagłębiu tonna gru­
bego węgia na kopalni kosztowała 52.000 
mk., to z podwyżką 80 proc. kosztować bę­
dzie 93.600 mk., czyli 9.360 mk. za korzec, 
zaś w Warszawie, Łodzi, łub Krakowie pa- 
skarze węglowi, sądząc z dotychczasowych 
cen, napewno żadać będą z górą 200.000 
za termę, czyli 20.000 rnk. za korzec.

Jeśli dalei taka piosenkę będziemy

ia prasy aa M L
parowozy stoją bezczynnie czas dłuższy, 
bo niema części składowych. Tyczy się to 
np. parowozów baldwinowskich, przy któ­
rych zakupnie zagranicą administracja na­
sza nie pomyślała o równoczesnem zakup­
nie (na zapas) pewnych części składowych, 
których nasze fabryki dostarczyć nie mogą. 
Zwracał na to zawczasu uwagę ówczesny  
prezes Z.Z.K. inżyn, Kruszewski, który po 
parowozy jeździł; do słusznych tych uwag 
wszakże administracja nie zastosowała się, 
co obecnie pociąga za sobą ujemne skutki.

W szystkie powyższe przyczyny w pły­
wają właśnie — bez żadnej w iny ze  strony  
robotników  — na to, że wydajność pracy w 
warsztatach nie osiąga pożądanego stopnia.

Jednakże za nieudolność i za błędy 
administracji nie może płacić skarb kolejo­
w y  sumami, sięgającemi mil jardów, które 
za t.zw. „pracę pozagodzinową" musiałoby 
się płacić. Taka gospodarka byłaby roz­
rzutną i dla interesów kolejnictwa szkodli­
wą.

W odpowiedzi na przedstawienia tow, 
Kurylewicza reprezentant M.K.Ż. przede­
wszystkiem zaznaczył, że jakkolwiek Rada 
Ministrów w  sprawie przedłużenia pracy 
powzięła odnośną uchwałę, to jednak M.K, 
Ż. na razie nie w ydało  w tej mierze żadne­
go rozporządzenia  do podwładnych sobie 
dyrekcji.

Jest to tem ciekawsze, że prezes dyr, 
wileńskiej p. Landsberg, pochopny specjal­
nie do.różnych „inowacji", sprzecznych z o- 
siągniętemi przez pracowników kol. prawa­
mi, nakazał w swej dyrekcji przedłużyć 
dzień rcboczy, nie na podstawie polecenia  
M. K. Ż., którego nie było, lecz tylko na 
podstawie wiadomości podanych przez pra­
sę. Od jakiego to czasu, luźne jakieś 
wzmianki dziennikarskie, często nieścisłe 
jak w  tym wypadku: lub w ręcz błędne, ma­
ją moc obowiązującą dla prezesa dyrekcji, 
o to mogłoby M. K. Ż. p. Landsberga za*, 
pytać...

Pozatem reprezentant M. K. 2. oznaj- 
! mił tow. Kurylewiczowi, że gdyby M. K. Ż- 

nawet przedłużenie dnia roboczego wpro­
wadziło to uczyni to zawisłem  od zgody  
każdego robotnika.

Jak się dowiadujemy, sprawa cała o 
tyle przestaje być na razie aktualną, że ter­
min 3-miesięczny. na który, od dnia powzię­
cia uchwały, Rada Min. dała zezwolenie, 
wkrótce upłynie. Gdyby zaś w przyszłości 
Zachodziła rzeczywista potrzeba podobnego 
zarządzenia, wówczas M. K. Ż. zasięgnie w  
myśl ustawy opinji odnośnych związków.

K olejarz.

nucić, jeśli Rząd nie wejrzy w tą sprawę, 
a przedewszystkiem jeśli nie ukróci speku­
lacji i paskarstwa węglem —  to dojdziemy 
do tego, że węgiel sprzedawany będzie na 
wagę złota.

A  zatem, niech miarodajne czynniki 
rządowe poważnie nad tem się zastanowią.

Zygmunt Bocian.

List! iIM i f l i .
Pod znakiem drożyzny. — Zakopane jednrk prze­
pełnione. — Ważne konferencje: Premjer Sikorski, 
Marszalek Rataj, po*. W ii os, Osiecki i inni. — Nasz 
ruch oragnizacyjny: konferencje w Zachodniej Ma- 
łopolsce, ruch wśród kobiet; wielki wiec P. P. S.

W Nowym Sączu.
(Kor. własna).
Zakopane, 3 sitycania 1923 r.

Katastrofa drożymy — jak wszędzie w kraju, 
spada i u nas całym ciężarem na klasę pracującą: 
lud pracujący i stan urzędniczy. W Zachodniej 
fćfalopokce nietylko fala drożyzny wzmaga się z 
dnia na dzień, ale w wielu miastach i całych po­
wiatach znika z rynków bydło i brak mięsa da,je się 
wszystkim we znała, bowiem transporty bydła są 
szmuglowane do Czechosłowacji czy Niemiec. W 
ostatnich dniach wstrzymano po kilka wagonów ko­
lejowych z bydłem i nierogacizną i skonfiskowany 
towar sprzedano w jatkach współdziefbu krakow­
skich.

Wolny handel święci orgjc; wolny pasek jest 
u Sfcczytu. Ceny mięsa dochodzą w wielu miastach 
(np. Nowy Sącz) za kilogram najlepszego gatunku 
do 3 tysięcy mk., każdy dzień przynosi podwyżkę 
300 do 500 rnk. na kilogramie. Masło sprzedaje się 
po 7 do 12 ty*, za kg.

Podwyżki płac o 50 proc., czy też te fikcje, 
jak np. za styczeń (podwójna pensja październiko­
wa) — są w praktyce jedynie obniżaniem stopy ży­
ciowej w rodzinie robotniczej i inteligencji pra­
cującej.

W okresie powszechnego zubożenia klasy pra­
cującej widzimy plutokraoję i wszelkiego rosiza-ju 
paskarslwo bawiące się w Zakopanem. To uzdro­
wisko polskie o największym rozgłosie było w o- 
kresie świątecznym i obecnie jest przepełnione Ol­
brzymia część przybywa me w c cła oh kuracyjnych i 
odpoczynkowych, ale dta zabawy, bo tak dobry 
ton nakazuje. Cukiernie i kawiarnie przepełnione: 
w takiej atmosferze odbywa się przegląd toalet i 
świecidełek. Tu nie odczuwa się katastrofy dro­
żyzny, przeciwnie — czuć zbytek.
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Je ś li już mowa o Zakopanem — to Warto po­
dać, że cd  w czoraj przebyw ają tu  szef rządu obec­
nego: prezydent ministrów gen. Sikorski, p. m ar­
szałek  Sejm u R ataj, przyw ódca „P ia s ta ' poseł W i­
tos i kiiku w ybitniejszych witoscwców; przebyw a i 
tu  także kierownik parlam entarny kiłubu N. P. R., 
poseł Chądzyński. Obiegają wieści, że kilkudniow y 
okres odpoczynkowy prem jera, m arszałka Sejmu i 
przywódców dwóch centrowych klubów („Piasta 
i N. P. R.) — będzie w pocie czoła spędzony na 
konferencjach politycznych, od których zależeć ma 
dalszy  los gabinetu gen. Sikorskiego. Poseł W itos, 
w  klóregó rękach klucz do sytuacji leży — podo­
bno skłonny jest d o  podtrzym ania gabinetu.

W ypadki grudniowe w stolicy kraju : zamach 
reakc ji na- konstytucję i podstawy dem okracji — 
zelektryzow ały nasze kadry  organizacyjne. U rzą­
dzono już w M ałcpołsce szereg zgromadzeń, odby­
wają się konferencje party jne. W  Białej i Żywiec­
czyźnie przeprow adzają konferencje tów, poseł K. 
C zapiński i tow. redak to r A. P ająk : w Krakowie 
na dzień 7 b. m. zw ołana jest z całej zachodniej 
M ałopolski konferencja kobiet, n a  k tórej imieniem 
CKW. PPS. referow ać będzie tow. poseł. Zofja 
Praussowa.

W  niedzielę, 31 grudnia odbyło się w spaniałe 
zgrom adzenie P. P S. w sali R atusza w Nowynn 
Sączu, na  którem  przem aw iał o sytuacji politycz­
nej i drożyżcie tow. poseł Zygmunt Piotrowski. N a­
stró j na wiecu w spaniały  i zebrani w liczbie 2 tys. 
osób przyjęli jednogłośnie rezolucję, w yrażającą 
pełne Nrołum zaufania kierownictwu P. P. S. za za­
jęte  stanowisko wobec zamachów reakcji !1 i 16 
grudnia, domagając się zarazem  procesów i suro­
wych wyroków na  m oralnych sprawców mordu 16 
grudnia, t. j. n a  chjeftskich redaktorów , generałów, 
czy też działaczy endeckich w sutannach.

W  piekącej sprawce drożyzny zebrani opowie­
dzieli się za najdalej idącym programem gospodar­
czym w duchu zniesienia wolnego handlu, zakazu 
jwywozu środków żywności zagranicę i t. d.

Pod znakiem „Ścieśnić szeregi!" „Stać w pogo- 1 
tf.wiu bejowem: karnie i solidarnie!" — odbywało 
sic zgromadzenie, zakończone pieśnią „Czjcrwouy 
Sztandar".

„Chjcna" — po oszczerczej kam panii zamil­
k ła : zrezygnowała z akcji wiecowej i wogóle z w y­
stąpień  na zewnątrz.

Robotnik nic d a  się jednak uśpić tą  strategiczną 
grą reakcji, a le  będzie czuwać, gotów do odparcia 
każdego odruchu nowego zamachu!

W asz.

gromne rozgoryczenie i wrzenie wśród pra­
cowników.

Stowarzyszenie Urzędników Państwo­
wych.

Zrzeszenie pracowników biurowych 
P. K. P.

Centralny Związek Woźnych Państwo­
wych.

Zrzeszenie Pracowników Sądowych
Związek Zawodowy Pracowników Ko­

lejowych Rzp. P.
Związek Stowarzyszeń Asystentów

Szkół Wyższych.
Związek Polskiego Nauczycielstwa

Szkół Powszechnych-
Związek Zawodowy Nauczycielstwa

Polskiego Szkół Średnich.
Związek Pracowników Więziennych

Rzeczypospolitej Polskiej.
Związek Urzędników P. K. P. z  wy­

kształceniem szkół średnich.

fra? M  la tm m  tanjA.
Onegdaj Nadzwyczajna Komisja Roz- 

femeza wydala orzeczenie, na podstawie 
którego płace dozorców domowych z dniem 
9 b. m. maja. być pcdwrższone o 250 proc. 
w stosunku do płac pobieranych w miesią-^ 
CU maju r. ub.‘. orzyczem ustalono jako mi­
nimum — 10.500 mk. miesięcznie. Dozorca 
domowy dostaje od właściciela domu mie­
szkanie, światło i narzędzia do pracy.

Dla rozwiązania umowy obowiązuje 
obie strony trzymiesięczne wymówienie.

Postanowienia powyższe tracą moc z 
idnietn 31 marca 1923 r.

Czy Nadzwyczajna Komisja Rozjem­
cza wyobraża sobie, że ustalone minimum 
w wysokości 10.500 mk. miesięcznie wy­
starczy na najpodieisze choćby utrzymanie 
dozorcy i jego rodziny?

u s!m .
W  dniu 9 b. m, zgłosiła się w Prezy- 

djum Rady Ministrów delegacja Kom. Po­
rozumiewawczej 7.w. Ząw.‘ Prac. Państw, 
w osobach pp. H. Raabego, S. Gtvbwskie- 
gr ; Kisielnickiego w sprawie wyrównania 
I łgc na styc zeń wskutek wzr -stu droży­
zny. W cbe: nieobecności p. Prezesa Mini­
strów. Sikorskiego, który hr?.ł udział w 
Itrh-fercncji Skarbowe: - delegacja złożyła 
memoriał p. wiceministrowi Studzińskiemu, 
następującej treści:

,,Niepomierny i niczem nieskrępowa­
ny wziost drożyzny, jaki ujawnił się w o- 
stafnich dniach, zwłaszcza w okresie przed­
świątecznym, katastrofalni:: wprost odbił 
sic na nader niskiem uposażeniu pracowni­
ków państwowych wskutek czego, nawet 
najbardziej ograniczone budżety nie mogą 
mieć należytego pokrycia. Stan ten i rwa 
nadal. Niedomaganie cgóląc . pozostaje bez 
zmiany nn-lepsze, a w związku z tem daje 
się zauważyć wśród szerszych mas praco­
wników państwowych wyraźne niezadowo­
lenie, które może wywołać niepożądane 
lico tęp.dwa.

Mimo, że na styczeń r. b. pobory pra­
cownikom państwowym Zostały zwiększo­
ne o 100 proc. poborów październikowych, 
to jednak pobory styczniowe okazały się 
większe zaledwie o' 2.56 proc. cd całkowi­
tego upoęażenia grudniowego, podczas gdy 
G. U. S. zanotował w tym czasie wzrost 
drożyzny o 35.08 proc. w stosunku do listo­
pada, a niezależnie od tego wzrostu dro­
żyzny, już w pierwszych dniach stycznia 
zwiększyła się ona conajrnmej o 10 proc. 
podług miarodajnych przypuszczeń.

Z wy łuszczonych więc wyżej powo­
dów występujemy do Pana Prezydenta Mi­
nistrów z domaganiem się podwyższenia i 
wyrównania poborów na miesiąc styczeń 
r. b, o 50 proc., zwracając uwagę na o­

Krasili r t r a l a n .
KOMISJA PARLAMENTARNA Z. P. P. S.

Posiedzeni.o Komisji Parlamenfemej 
Związku Parlamentarnego Posłów Spojal. 
odbędzie sie w czwartek, 11 stycznia o go­
dzinie 12-ej w -południe. Sprawy doniosłe­
go znaczenia; obecność wszystkich tełw. po­
słów i senatorów konieczna.

Prezydium Z. P. P. S.
Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.

Echa zamachu chjeńskiego.
Sejmowa Komisja Administracyjna od­

była wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem posła Thugutta.

Z porządku dziennego rozpatrywano 
wniosek nagły pos. Smulikowskiego i tow., 
z Z. P. P. S., domagający się od Rządu 
bezzwłocznego przedłożenia projektu usta­
wy o uposażeniu funkcjc-narjuszów pań­
stwowych, emerytów, wdów i sieijot, tudzież 
robotników, zatrudnionych w przedsiębior­
stwach państwowych. Wniosek ten uchwa­
lono i postanowiono połączyć z podobnej 
treści wnioskami komisji skarbowo-budże­
towej .

Następnie zastanawiano się nad przy­
działem referatów na podstawie zgłoszo­
nych wniosków w sprawie znanych rozru­
chów w dniu 11 grudnia r. ub. Pos. Zygmunt 
Scyda (Z. L. N.) zaproponował dwóch rc-' 
ferentów, czemu sprzeciwili się tow. Pra- 
gier, Smulikowski i posłowie: Waleron
(Wyzw.) E rdnan (Piast), Schrciber (Koło 
żyd.). Wnioskowi tow. Smulikowskiego, a- 
żeby wszystkie wnioski powierzyć przewod­
niczącemu Komisji, pos. TKuguttowi do z r e ­
ferowania. sprzeciwił się pos. Seyda, twier­
dząc. że tęgo dotąd nie praktykowano, na 
cc usłyszał przypomnienie z ust tow. Smu­
likowskiego, iż w poprzednim Sejmie pos. 
Zygmunt Seyda właśnie, jako przewodu. 
Komisji Nietykalności poselskiej i regula­
minowej stale referował z powodzeniem 
wydawanie posłów sądom. Wobec tej uwa­
gi już bez sprzeciwu oddano referaty pos. 
Thuguttowi, który przedtem jeszcze odczy­
tał pismo ministra spraw wewn., zapowia­
dające w najbliższych dniach szczegółowe 
.sprawozdanie z śledztwa w tej sprawie za­
rządzonego przez Rząd.

Następne posiedzenie Komisji odbę­
dzie się v/ środo 17 b. m. o gedz. 12-ej w poł.

Sronfka w lflrn w
KONFERENCJA W SPRAWIE NAPRA­

WY SKARBU,
Wczoraj o; godz. 10.30 rano rozpoczęła 

się w Belwederze pod przewodnictwem 
Prezydenta Rzeczypospolitej konferencja 
w sprawie naprawy Skarbu Rzplitej, W 
konferencji wzięli udział pp.: Prezes Rady 
Ministrów, Władysław Sikorski, Marsza­
łek Sejmu, Maciej Rataj, Marszałek senatu 
Wojciech Trąmnczyński, Prezes Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa, Jan  Zarnowski, o- 
raz wszyscy byli ministrowie'i kierownicy 
Ministerj.um Skarbu z wyjątkiem b. mini­
stra dr. Leona Bilińskiego, który z powodu 
choroby nie mógł przybyć, a  przysłał jedy­
nie odnośny memorjał. Konferencja trwała 
z przerwą 1-godzinną do godz. 7-cj wiecz. 
i potrwa jeszcze 3 dni.

Dyskusja toczyła się głównie dookoła 
dwóch punktów, a mianowicie: planu osz­
czędnościowego i planu podatkowego. •

Dziś rano ma odbyć posiedzenie wy­
brana podkomisja, w ^kład której'weszli 
po.: Wł. Grabski. Michalski, Steczkowski 
i Zarnowski, celem opracowania tez, dooko­
ła których ma toczyć się dalsza dyskusja.

WYWIAD U PIŁSUDSKIEGO.
Redaktor/,,Kur jera Polskiego”, p. Ro­

sner, podaje drugą swoją rozmowę z Mar­
szałkiem Piłsudskim. Rozmowa dotvczyła 
różnych wydarzeń z oktesu. kiedy Piłsud­
ski był Naczelnikiem Państwa. Piłsudski 
kilku przykładami ilustruje pogląd swój na 
to, jakre znaczenie w naszem życiu poli- 
tycznem ma świadomie szerzone kłamstwo. 
Piłsudski mówi o bitwie pod Warszawą i 
wspomina, żć kiedy 12 sierpnia wyjechał 
dla prowadzenia akcji wojennej do Puław, 
rozkolportowano wieść, że... uciekł, bo... 
stchórzył. Dalej mówi o sprawie wileńskiej

i o obronie Lwowa i o potwornych plotkach 
i kłamstwach, które w tych sprawach o 
nim szerzono.
PO ZNIESIENIU STANU WYJĄTKO­

WEGO.
Wobec zniesienia z dniem wczoraj­

szym stanu wyjątkowego w Warszawie, ko­
misarz Rządu pozbawiony został nadzwy­
czajnych pełnomocnictw, z których korzy­
stał na podstawie rozporządzenia Rady 
Ministrów, zarządzającego stan wyjąt­
kowy.

Wszyscy internowani na podstawie 
rozporządzenia o stanie wyjątkowym prze­
kazani zostali wczoraj przez komisarza A- 
nusza prokuratorowi Sądu Okręgowego, w 
którego rękach znalazł się ich los. Od pro­
kuratora zależy obecnie czy aresztowani 
nadali poozstaną w więzieniu, czy też zo­
staną zwolnieni aż do rozprawy sądowej.

Ogółem inlternowalnych, znajdujących 
się w więzieniu, jest 10, mianowicie, p. A- 
dolf Nowaczvnski, internowany za artykuł 
w „Myśli Narodowej", radny Al. Bar­
szczewski, Lech Kremnicki, Tad. Fitze, Ro­
man Pintara i Edward Dziadosz, areszto­
wani za udział w manifestacjach 11 gru­
dnia, wreszcie komuniści Adam Kruoa, Al. 
Sypuła, Franciszek Sypuła i Karci Wój­
cik.

Jak się dowiadujemy, zarządzona 
przez komisariat Rządu rewizja w lokalu 
t. zw. Rady Zw. Zaw. przy ul. Chłodnej 
pociągnęła za sobą rozwiązanie tei Radv, 
jakoteż rozwiązanie kilku Związków', do 

Rady tej należących, jak ta bacznego, bu­
dowlanego, kapeluszników. Represje te w 
stosunku do żwiązków zawodowych, pozc*-

stających pod wpływem komunistów, za­
stosowane zostały w ostatnim dniu istnie­
nia stanu wyjątkowego,

SPRAWA LI 1TOSŁAWSK I—ANUSZ.
Lutosławski w olbrzymim^ art. w 

. „Gazecie Warszawskiej' odpowiada posło­
wi Anuszowi, z którego artykułu przeciwko 
endeckiemu Torkwemadzie podaliśmy 
wczorgj wyjątki. Ks. Lutosławski opowia­
da, że brat jego Marjan przywiózł z Pe­
tersburga ów „tajny układ" bolszewicka 
niemiecki i że tłómaczył go na icz. francu­
ski... celem zbadania przy pomccy misji 
francuskiej jego autentyczności... ^Ks. Lu­
tosławski i dziś, jest „przekonany", że do­
kument „nie był zmyślony”...

Ks. Lutosławski oświadcza, że pociąga 
po’sla Anusza do odpowiedzialności sądo­
wej „nie dla własnej obrony, ale dla dobra 
sprawy publicznej"...
NOWY W ICEM IN ISTER SPRAW  W EW NĘTRZ­

NYCH.
W czoraj przyjechał W arszaw y noworaia- 

nąw any po d sek re ta rz ' stanu  w  min. spraw  wewn., 
p. Olpińsk:, b. wojewoda tam opoiski. P. O łpióski 
objął niezwłocznie urzędowanie. W ohec przybycia 
p. Olpińskiego, obsadzone być m ają stanowiska w 
min. spraw  wewn, tymczasowo zaję te  przez w oj­
skowych.

W ĘGIERSCY -UCHODŹCY.
R ząd w ęgierski zawiadom ił W ydział rep a tria ­

cyjny, że z Moskwy wyszedł tran spo rt węgierskich 
repatrian tów  do Polski, zdążających do k ra ju . 
R ząd w ęgierski uprasza o przepuszczenie tran s­
portu  przez Polskę.

T E L E G R A M Y ,
Przed wystąpieniem Francji.

Z KOMISJI ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 9 stycznia. (PAT.). O wczorajj 

szern posiedzeniu komisji >,odszkodowań 
wydano następujący komunikat: Komisja
odszkodowań zebrała się dziś o godz. 3 pp„ 
aby wysłuchać rzeczoznawców niemieckich 
w sprawie niedostatecznych dostaw węglu 
na rzecz Francji w r. 1922. Przesłuchanie 
delegatów niemieckich będzie ukończone na 
posiedzeniu jutrzeiszem; na temże posiedzę 
niu komisja przystąpi do narad nad wnio­
skami końcowemi,

#. Paryż, 9 stycznia. (PAT.) .Według do­
niesienia H a v a ? ,a , r o z p o c z ę ł a  komisja re- 
paracyjna o godz. 10 min. 30 obrady nad 
niemieckiemi dostawami węglowemi za rok 
1922. Komisia^twierdziła trzema głosami 
przeciwko jednemu przewinienie Niemiec 
w kwestji dostaw węglowych w roku 1922, 
a t® na podstawie par. 17 aneksu 2-go czę­
ści 8-ej układu pokojowego.

Paryż. 9 stycznia. (PAT). _ Havas. — 
Komisja odszkodowań stwierdziła urzędo­
wo uchybienie Niemiec w snnwciio dostawy 
weela trzema Masami przeciwko gtosawv’ 
dolegała nnegetekiwgo.

Bordeaux,' 9 stycznia. (PAT.). P. R. 
Uchybienia Niemiec, stwierdzone obecnie 
przez Komisję odszkodowali, Zarówno jak
i poprzednio stwierdzone uchybienia w 
sprawie dostaw drzewa, upoważniają rząd 
francuski do zastosowania względem Nie­
miec niezbędnych sankcji, przewidzianych 
w Traktacie Wersalskim, s

SAMODZIELNA AKCJA FRANCJI.
Londvn, 9 stycznia. (PAT.). Biuro 

Reutera donosi z Paryża: Jeżeli komisja
reparaeyjna stwierdzi rozmyślne uchybie­
nie ze strony Niemiec w zakresie dostaw 
węgla, to nie ulega wątpliwości, że Fran­
cja nie będzie wyczekiwała terminu 15-go 
stycznia, lecz natychmiast rozpocznie ak­
cję, aby być w posiadaniu pewnych zasta­
wów.

Paryż, 9 stycznia. (PAT). — Jak do­
nosi „Petit Journal”, konfiskata zastawów 
produkcyjnych w obwodzie Ruhry oczeki­
wana jest w każdej chwilfc Potwierdza się 
wiadomość, iż rząd francuski postanowił 
przeprowadzić swój plan niezwłocznie po 
stwierdzeniu przez komisję rcparacyjną 
uchybienia ze strony Niemiec.

Wiedeń, 9 stycznia. (PAT). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Paryża: Według
informacji dziennika „Peuple", Poincare w 
czwartek postawi parlament już przed fak­
tem dokonanym rozpoczęcia akcji w sto­
sunku do Niemiec, Przypuszczają, że Fran­
cja, a ewentualnie także Włochy i Belgja, 
wystosują notę do Niemiec,

NOWY PROJEKT PREZ. POINCARE.
Rzym. 9 stycznia. (PAT.). Wied. b. k. 

Paryski korespondent „Mcssagero" pisze, 
że narady, jakie odbył Poincare z włoskim 
ambasadorem w Paryżu, hr. Avezzano, po­
siadają doniosłe znaczenie dla stosunków 
włosko - francuskich. Poincare przedłożył 
delegatom włoskiemu i belgijskiemu nowy 
projekt, przewidujący osłabienie żądań, 
dotyczących gwarancji. Według tego pro­
jektu, nastąpiłyby sankcje tylko w tym wy­

padku. gdyby Niemcy nie wypełniły warun­
ków moratorjum. Do tych warunków nale­
ży przedewszysikiem niemiecka pożyczka 
wewnętrzna.

PRZYGOTOWANIA WOJSKOWE 
FRANCJI.

Berlin, 9 stycznia, (PAT). „Acht Uhr 
Voendblatt" donosi z Duesseldorfu. że w 
związku z zamierzonemi sankcjami karne- 
ni przybyły tam dzisiaj pierwsze oddziały 
cojska francuskiego. Na ulicach panuje o- 

żywicny ruch wojskowy. Ma się wrażenie, 
— pisze tenże dziennik. — że powracają 
dni mobilizacji z roku 1914. Dotychczas 
przybyło 1400 ludzi, którzy rozkwatero­
wani zostali w Duessełdorfie.

Berlin, 9 stycznia. (PAT). Według do­
niesień z Koblencji, główna kwatera i"ran- 
cuska w Moguncji spodziewa się nadejścia 
lada chwila rozkazu wymarszu. *

I.
Berlin, 9 stveznia. (PAT). — ■ Według

informacji berlińskiego przedstawiciela a- 
gencji Fłayasa. rząd angielski jest zdecydo­
wany dopóty nie powziąć ostatecznej decy­
zji, w sprawie stanowiska, jakie ma zająć, 

i dopóki rząd francuski nie zarządzi samo- 
; dzielnie środków, jakie ma zastosować, oraz 

dopóki nie zawiadomi rządu f-ngielskiego o- 
ficjalnie o tych środkach. Rząd angielski 
nie powziął również dotychczas decyzji co 
do tego, czy ma, swoje wojska wycofać z 

| Nadrenji, czy nie.
Londyn, 9 stycznia. (PAT.). Reuter, 

i dowiaduje się, że prawdopodobnie jeszcze 
; w bież. tygodniu odbędzie się posiedzenie 
i  angielskiej Rady ministrów, poświęcone o- 

mówieniu sprawy ostatnich narad, doty­
czących kwestji odszkodowań, W kołach 
dobrze poinformowanych sądzą, - żc posie­
dzenie to nie przyniesie żadnych zmian w 
angielskiej polityce odszkodowawczej. Pod­
stawa polityki angielskiej będzie nadal 
współpraca z Francją we wszystkich wy­
padkach, w których okaże się ona możliwą,

ST. ZJEDNOCZONE WOBEC 
SAMODZIELNEJ AKCJI FRANCUS­

KIEJ.

Wiedeń, 9 stycznia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Waszyngtonu: Rząd 
amerykański z wielkiem zainteresowaniem 
śledzi zamierzoną, akcję francuską w za­
głębiu Ruhry. Akcja ta jednak nie wywo­
łała żadnej kontrakcji. Wprawdzie urząd 
wojenny już od dłuższego czasu jest za 
wycofaniem wojsk amerykańskich z Nad­
renji, atoli Hughes zdołał przekonać mini- 
sterjum, że wycofanie wojsk amerykań­
skich w obecnej, tak drażliwej politycznie, 
sytuacji mogłoby być pojęte, jako akcja 
przeciwko Francji, co pod żadnym pozo­
rem nie będzie miało miejsca. Polityka a- 
merykańska rówńież w żadnym wypadku 
nie da powodu Niemcom do wsnuwania 
wniosku, jakoby Apieryka popierała akcję 
Niemiec przeciwko obsadzeniu zagłębia 
Ruhry przez Francję. Rząd amerykański 
będzie wyczekiwał rozwoju wypadków w 
Europie, a szczególnie we Francji.
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. Paryż, 9 stycznia. (PAT.). Agencja 
**&v&sa komunikuje: Wbrew depeszy z Wa- 
Ł2yngi.rnru, podanej przez prasę angielską, 
^Poważnione koła franci:aide oświadczają, 

rząd a m e r y k a ń s k i  nie poczynił u rządu 
francuskiego żadnych kroków w sprawie a k -  
cii w zagłębiu Kubry. W kołach tych uwa- 
*ają podobne demarche za bardzo niepraw­
dopodobne.

NIEMCY WOBEC AKCJI FRANCU­
SKIEJ.

-r st^'CZIlia- (PAT.). „Berliner
lageblatt donosi: Po złożeniu sprawozda­
nia vt7.cz b. sekretarza stanu Bergmanna 
kanclerzowi Rzeszy o wrażeniach z konfe­
rencji paryskiej, rząd E zeszy obecnie za­
jęty jest zbadaniem, z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego, położenia praw- 
31 -go,  ̂ które wynikłoby wskutek ewentual­
n ą  i20 ôwariej akcji Francji na obszarze 
Ąuhry. Pomimo, że narady rządu Rzeszy 
jeszcze ciągle są w toku, nie może już być 
•'adnej wątpliwości — pisze dalej „Berli- 

r  Tageblatt, — iż podebne postępowanie 
rrai)Cj: musj birć uważane za złamanie pra- 

jak również nic ulega wątpliwości, że 
: y?d  niemiecki nie da się skłonić żadnemi 
j-arkciami do prowadzenia odrebnvch roko- 

z Francią w sprawie odszkodowań, 
baniem rządu Rzeszy, partnerem Niemiec 

tych naradach może być tylko Ententa, 
!a«o całość.

Berlin, 9 stycznia. (PAT). — Kanclerz 
Rzeszy, przyjmując przedstawicieli prasy

amerykańskiej, w przemówieniu, do nich 
wygłoszonem, oświadczył m. in. co nastę­
puje: Każdy środek przymusowy, zastoso­
wany w stosunku do Niemiec, będzie śmier­
telnym ciosem dla sprawy odszkodowań. O 
ile Niemcy z jednej strony gotowe są coś 
uczynić dobrowolnie, o tyle z drugiej stro­
ny nie mają zamiaru poddawać się żadnym 
środkom przymusowym. Rząd Rzeszy jest 
zdecydowany przedstawić społeczeństwu 
niemieckiemu w prawdziwem świetle fran­
cuską politykę zachłanności i zemsty.

Wiedeń, 9 stycznia. (PAT). — „Neue 
Freie Prcsse" donosi z Berlina: W ciągu 
dnia wczorajszego rząd niemiecki omawiał 
wszystkie zarządzenia jakie należy podjąć 
na wypadek wykonania gróźb francuskich. 
Osiągnięto jednomyślność co do wszystkich 
liroków, jakie mają być podjęte. Rząd nie­
miecki zdaje sobie sprawę z tego, że w naj­
bliższych dniach naród niemiecki stanie 
przed decyzjami największej wagi. Kanc­
lerz Ctmo ma zamiar wezwać socjaldemo­
kratów do wstąpienia do rządu. W  kołach 
berlińskich sądzą, żc jeżeli takie wezwanie 
nastapi, to socjaldemokraci nie zajmą sta­
nowiska odmownego.

Wiedeń, 9 stycznia. (PAT). — „Neues 
Wiener Journal" doncoi, jakoby rząd nie­
miecki zamierzał na wypadek obsadzenia 
zagłębia Ruhry zerwać stosunki dyploma­
tyczne z Francją.

fieśti i Lozanny.
. Leafield, 9 stycznia. (PAT). P. R. __
Lozański korespondent „Daily News" dono- 
f1'.  że najpóźniej z początkiem przyszłego 
ATforlma sojusznicy przedłożą delegacji tu- 
* sdaej memorandum, przedstawiające w o- 
pfrtecznej fermie propozycje sojuszników.

ropozvcie te będą miały być przez dele- 
”acię Turków bądź przvjete, bądź odrzttoo- 
^  vf  przeciągu wyznaczonego czasu. Me- 
^•Ofiał ten nie będzie miał jednak eharakte- 
t u «Uimatywne^o. Korespondent dziennika 

iż przedłożenie wspomnianego tne- 
j^ ń d t r m  jest wielce wskazane we wzglę- 
‘jU na przewlekanie się pertraktacji.
 ̂ Londvn, 8 stveznia. (PAT). — Jak  do- 

J''iZs dzienniki Mustafa Reszit o tr z y m a ł  
! ^ e®enie bezpośredniego rokowania z Bo- 
‘ ‘ 1 Lawem w kwestji Mostji Mossulu.s rai
^ Berlin, 9 stveznia. (PAT.). P. R. Jak 

komunikat niemieckiej stacji iskro- 
r?  tW dniach odbyła się w Berli-
jj,3e konferencja miarodajnych osobistości 
*"e świata finansowo - gosiv>darczcgo, zmie- 
‘ 'Iaiaca do urządzenia w Berlinie między­
narodowej konferencji gospodarczej. Ini- 
^'Mywa w tei sprawie wyszła od Rosji. 
Ffrli w naradach brali udział także Amc- 
j /  an3e j Anglicy. Celem tych narad jest 

"ro2umienie w sprawie -wymiany towarów.

S RB. 11.
zv ‘ j® ’ ^ stycznia. (A. W.). — W 
^.•nązku z podaną wiadomością o odrzuce- 
cp-/7'rze.z Przemysłowców żądania 50-pro- 

dopłaty do ustalonej ostatnio 
• p 'ac w Przemyśle włókienniczym,Ił7_ * 1 W 1 U^ruC-UlUvi, V Ul |

K  pr7ez Związek Klasowy Rob.
f, Ze.m’j  . °k" odbyło się dziś wieczór ze- 
Z 7 }:C * •***•«" fa W z n v c h  Zw. Klas. Za- 
Padła uchwała rczncczecia naivchmbsto- 
w f °  ^ ^ f f r d n e g o .  ostrego strajku we 

^ fabrykach przemysłu włókienni- 
£-ego.

o<to i!no- 9 stycznia. (A  W ,). W dniu 5 b. m, 
Z at?ały titawłkŁe. złożono z piechoty i 'konnicy 
!v" * W afy wieś Awiżaóce, którą, po złamaniu o- 
;Jr'J miejscowej ludności, zajęli. W walce padło 
c; atrcny milicji pasa neutralnego oraz imeszkań- 
„ v* i 4 zabitych i 3 rannych. 6 uczestników walk 
o k T ^ 0 hez w ie ic i- z<? strony litew skie, pi,dlo  
ha,” . 30 zabitych i rannych. W czasie wałki Li- 
rycjT ^ W K - a l i  się rakietami, przy pomocy kió- 

. spilono część zabudowań wsi Awiżańcc. Po 
ic--iu v.-si Litwini obrabowali ją doszczętnie.

f i i l a c i  l i s i m .
-.„I ' !a-  ̂ Przysięgłych departamentu Sekwany sha­
l l  j” a 5 *at c’ężkicb robót Bouvcta, który w dnia 
, ł' 2 ;i r. nb. strzelał z  rewolweru do orszaku,

"-Srzysząeego prezydentowi. (PAT).
^  ^  dabzym ciągu czynione są energiczno
^-ygfttawania dr, wyruszenia oddziiłów  wojsk 

' h. jStt.ic.it, które wezmą udział w obsadzaniu za- 
Ł,f.ł>ia Ruhry. (PAT).

sc"~~ 34’y'J1 dniu procesu przeciw komuni-
Pr2emawia'i w dalszym ciągu obrodcv rskar- 

h  Vch. Przemówienia te zakończą się dzisiaj. 0 -  
» « » ty  zapadnie wyrok. (.A \y .).

22-gio plenarne iposiedzeme sajnm śląskiego 
otworzył o  gods. 3 po poł. wicemarszałek dr. Ra­
kowski, przyczem w ygłosił następutjące przemó­
wienie; „Na svstepie posiedzenia dzisiejszego, ja­
ko pierwsseego w  tym roku, który rozpoczął się w  
Polsce pwtł znakiem wyborów soawego prezydenta 
Rzcczy.paspcłltej Polskie,j, winienezn, jak sądzę, w  
imieniu Scjiaa, a tem samem Itidncści śląskiej, wy­
razić serdeczne pordrmńenfe isawoobranemu pre- 
zydrntawi Rzeczypospolitej. Nieci; te słowa będą 
dowodem, żc pierwsze już jego orędzie do narodu 
znalazło żywa echo na Śląsku i że chętnie pra­
gniemy v.< nim upatrywać przedstawiciela tych 
wszystkich idei, które nas łączą," a nie tych, które 
nas dzielą. Życzymy mu, aby uijrzał jaknaijrychlej 
urotcczywisfcnienię programu zgody i pracy w spo­
łeczeństwie polskiem, i w  tej mysi; przesyłam mu 
jakimj,szczersze staropolskie „Szczęść Rcże".

Po wygłoszeniu lego przamówtenk, przystą­
piono do obrad cad porządkiosu dzianiym. Wnio- 
sńk rządowy w  przedmiooin kar pieniężnych w  
ordynacji ubezpieczeniowej odesłano rm v/niosek 
posła Biniszkiewicza, do komisji specjalnej. Wnio­
sek rządowy w sprawie udzielenia gmlnant mioj- 
skśm i wiejskim województwa śląskiego, zaliczek 
bezprocentowych dla celóje sanacji budżetów, o- 
desłarso do komisji budżciowcj. Wniosek ks. Brzó- 
sld i towarzyszy w  sprawie zasikała  finansów 
miejskich i wiejskich na terenie Śląska Cieszyń- 
skjk^o prtwkaz'aSio laomSaji b u d żetow ejR ów n ież  
do tej samej komisji odesłano wniosek rządowy 
w sprawie podr^yższenia podatku od zapałek oraz 
wniosek rządowy w  sprawie opodatkowania wina 
musującego. Wniosek rządowy w przedmiocie uje- 
dnostajnicńia podatku od kart przesłano rówr.ifż 
do komisji budżetowej, Sprawozdani? kwmisji a- 
prowizacyjne;, dotyczące wywozu zapałek, cukru, 
soli, tytoniu, nafty i przetworów naftowych przy­
jęto w ten sposób, iż uchwalono zniesienie zaka­
zu wywozu zapałek i tytoniu, a zatrzymano ćżdad 
zakaz wywozu cukru, soli, nafty i przetworów naf­
towych.

Wniosek rządowy w sprawie oragnizaićji służ­
by aultooonńezaej i cywilnej w województwie Ślą­
skiem przesłano do komisji prawniczej. Chodziło 
tu o zaprowadzenie polskiej pragmatyki urzędni­
czej na G. Śląsku, Sprawozdanie komisji szkolnej 
przeciwko głosom niemieckim przyjęto w drągiem 
i trzeciem czytaniu oraz zatwierdzono roz;porzą­
dzenie wojewody w sprawie aemtracji dyrek&rćw  
i głównych nauczycieli, aż do wydania przez sejm 
no,woj ustawy szkolnej.

Punkt II obrad — sprawę podatku dochodo­
wego — odłożono do następnego posiedzenia.

Uchwalono jeszcze wniosek nagły w  sprawie 
zwolnienia od cła towarów i maszyn rołniczych, 
zakupionych przed 19 czerwca 1922 r. oraz wnio­
sek nagły posła Grajka i tiW. w sprawie nab>-wa- 
nia nieruch am id  przez obcokrajoiwców.

Na tom posiedzenie zamknięto, następne po­
siedzenie v;c czwartek o godzinie 3 po południu.

u sfiwei piili
„W organie chjeiiskim „Gazeta Bydgo-

I gi Polsce, jak żydzi i wskazywał środki za- 
■ radcze",,.

Rezolucja, na wiecu tym uchwalona, 
i wzywa do „bezwzględnego bojkotu żydów  

zawsze i wszędzie, łącznie z  usunięciem 
żydów ze wszystkich urzędów państwo- 
wy cli'..

Po wiecu Krzysztof owies sprzedawał 
i akcje „Rozwoju",

W artykule p. t. „Rozwój’ i jego agita- 
! torzy“ przedstawiliśmy, kto to jest p. 
' Krzysztofowicz. Jest to mianowicie wyższą;

urzędnik lwowskiej dyrąkcii kolei, którv — 
. pod pozorem pracy w P. Z. K., endeckim 
j związku kolejarzy — niewiadomym spcsc- 
I bem uzyskał w M. K. Ż. płatny urlop.

Tymczasem, jak ze sprawozdania „Ga­
zety Bydgoskiej" okazuje się, p. Krzyszto­
fowie z płatnego urlopu, udzielonego dla 
pracy, wrzekomo w związku kok, naduży­
wa w ten sposób, że jeździ po kraju, jako 
agitator „Rozwoju” warszawskiego, o czem 
zresztą w cytowanym artykule pisaliśmy.

Że P. Z, K. p. Krzysztofowicza za 
przedstawiciela swego nie uznaje, o tem 
świadczy uchwała lwowskiego Koła P. Z. K., 
przez nas poprzednio przytoczona.

Okazuje się więc, że p. Krzyszłoto- 
wicz uzyskał urlop płatny tylko na to, by 
uprawiać propagandę rozwojową za — pie­
niądze państwowe.

Więc znowu zapytujemy: Co na to p. 
minister kolei?

nadajcie 8l„ Pożyczką Złoty

s îa z dn. 6 b. rn. p. t. .,Wielki wiec Towa­
rzystwa „Rozwój" zamieszczone jest spra­
wozdanie zc zgromadzenia, urządzonego d. 
4 b. rn. w Bydgoszczy przez „Rozwój" war­
szawski.

’̂a wiecu tym występował, jako refe- 
rent, p. Krzysztofowicz ze Lwowa, „dele­
gat narządu głównego „Rozwoju" w War­
szawie , jaic go wspomniane pismo określa. 
P. Krzysz tofowicz „w przeszło godzLonem 
przemówieniu wyłuszczał" — jak „Gaz. 
Bydg." donosi — „grozą niebezpieczeństwa, 
zagrażającego ram, z racji opanowania 
handlu nrzcz żywioł tak zdecydowanie wro-

Inin! is.
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.
Wznowiony J . Żuławskiego „Eros i 

Psycha" jest utworem nawskroś teatral­
nym, stanowiącym doskonałe pole popisu 
dla aktorów i dla zespołu. Dwie role, Psy­
che i Blaka, powtarzające się w każdym 
obrazie a w różnych środowiskach i roz­
maitych epokach dziejowych, dają aktorom 
możność wykazania bogactwa i różnolitości 
talentu. Powiodło się io w znacznej mierze 
p. Solskiej-Grosserowej, zwłaszcza w obra­
zie średniowiecza (mniszka) i Odrodzenia 
(księżna), mniej w obrazie rewolucji fran­
cuskiej, świetnie w obrazie współczesności. 
Natomiast p. BcJesławski był jednostajny 
we wszystkich obrazach. Zawsze len sam 
rozległy, patetyczny gest, nieruchoma ma­
ska twarzy i głęboki, ale jednobarwny głos.

Bogactwo dekoracji, tła i kostjumów, 
co charakter tej sztuki dopuszcza, rui co 
nawet liczy, nie mogło olśniewać w teatrze, 
który nie rozporządza zbyt wielkiemi środ­
kami w tym zakresie. Obraz świata staro­
żytnej Grecji wypadł skromnie ale b&wił o- 
ko barwnością. Najpiękniej i najsilniej 
działało podwórźe klasztorne (najlepszy to 
zresztą i najgłębszy obraz z „Erosa i Psy­
che" również i pod względem dramatycz­
nym). Przepychu i lAi j ncści brak było w 
pałacu Odrodzenia (tylko pyszne kostjurny 
ratowały sytuację). Ale w scenie rewolucji 
francuskiej zarówno protaginiŚci, jak deko­
racja i tłum zawiodły. Obraz ten winien nu­
rzać się w purpurze i ogniach, drżeć żywio­
łem i piorunami, wstrząsać i porywać potę­
gą wyrazu właśnie teatralnego. Stroma wi­
dowiskowa nie została dostatecznie wyzy­
skana, a reżyser r,.ie umiał, czy też nie miał 
czasu ożywić tłumów tchnieniem pałacem 
owych lat przełomowych, któro nadały cha­
rakter następnym v/ickran.

Bo „Eros i Psyche" jest właśnie wido­
wiskiem teatrailnem na wielką skalę — nie 
dramatem skomponowanym — i cały urok 
tej sztuki wvnika z jej świetnej, pyszniącej 
się i mieniącej wszelldemi barwami współ­
czesnego teatru obrazowości o potężnej 
slcaii efektów ocl najprostszych do najpo­
tężniejszych. Sztuka ta stanowi wdzięczne 
pole dla maestrj i reżysera, dekoratora, mu­
zyka, tancerza i aktora.

Mimo tych braków publiczność teatru 
im. Bogusławskiego przyjmuje „Erosa i Psy­
che” gorącemi oklaskami i zapełnia teatr po 
brzegi.

Jeszcze raz zwracamy uwagę czytelni­
ków na świetna ..Pastorałkę", wystawianą 
w „Reducie" Poezja ludu polskiego, kon­
centrująca się w piosenkach, kolendach, 
szopkach, turoniach, gwiazdach i wszel­
kich obrzędach w związku z Bożym Naro­
dzeniem została w tem dziele uchwycona i 
w teatralnoi kompozycji zbudowana. N aj­
lepszy w Polsce teatralny zespół, chluba i 
słuszna duma .Reduhv", gra tu orześłkrz- 
nemi, wzruszającymi słuch i oko widza bla­
skami. Gwara różnvch stron Polski brzmi 
ze scenv swym oryginalnym, świeżym ak­
centem i słownictwem- Tradycyjne postacie 
(on. Heroda) ukazują się W swej prymityw­
nej, rozśmieszającej i wzruszającej koncep­
cji. Namiętna gorliwość sh*dio-n i twórcza 
wynalazczość reżyserji składają się na 
to rozkoszne, wrzące humórem, tajemnicą 
uroku i prostoty widowisko, które powin­
niśmy wszyscy zobaczyć, zarówno dzieci 
jak starsi.

2. K.

lud robo
l ijgll lift

Wiec P. P. S. W niedzielę, d. 14 b. m. 
o godz. 12 w południe w sali Muzeum 
Przemysłu i rolnictwa (Krak.-Przectmie- 
ście 66) odbędzie się wiec P. P. S. w spra­
wie wyborów do Kasy Choryck. Przema­
wiać będą tow.tow. posłowie Gardecki i 
Jaworowski, Kartleb, Szczypiorski i inni.

Sprostowanie. Wobec pojawienia się 
notatłu , w związku ze sprawozdaniem z 
Rady Naczelnej z dn. 21 grudnia 1922 r.
0 złożeniu przez tow. d-ra Rozenrwejga 

| mandatu członka Rady Naczelnej, prosi­
my o umieszczenie zgodnego ze stanem rze­
czy oświadczenia, iż tow. dr. Rozenzwcjg 
ani ustnie, ani piśmiennie rezygnacji nie 
złożył, żc zatem wymieniona wyżej notat­
ka wynikła na tle nieporozumienia i nie­
dopatrzenia.

Sekretarjat Generalny C. K. W. P. P. S.
Kopenhaska Lista Składkowa Nr. 4 

na fundusz w yborczy P. P. S. w  kraju.
A. Tomaszewski 2 kr., K. Tomaszewska 1 kr., 

A. Kaleta 1 kr., W. Antczak 1 kr., M. Antczak
1 kr,, Dumański 1 kr., F. Ernest 1 kr., Grzegonscy 
1 kr, 50 ore, F, Drews 1 kr. 50 ore, Błaszozyńsfca 
1 kr., M. Janicki 1 kr., Ruskal 50 ore, Ignac 1 kr., 
Ant or, i Rudnicki I kr., A  Strnmsld 1 kr., S. Di;- 
mińskHf kr., E. Erling 50 óre, Franciszka Ignaczak 
1 kr., Feliksa B iedek 1 kr., Józef Świder 1 kr., A. 
Ucich 50 Ore, Bronisława 1 kr., Stefan Duniosą 
1 kr., J. Buszko 1 kr,, K. Airćcrt 25 orc, Józef Ło.- 
werecki 1 kr. Razem 25 kr. 75 orc.

Gd Sekcji P. P. S, w  Kopenhadze 10.000 rokp.
Na Robotniczy W ydzie l Wychowanie Dziecka.

Sekcja P. P. S. w  Kopenhadze 10.000 mkp.
Egzekutywa O. K. R. W środę, d. 10 b. m. o  g. 

5 w  lekaihi O, K. R„ Al. Jeroaolimakie 6, odbę­
dzie się posiedzenie Egzekutywy O. K, R.

Konferencja M iedzydzlelnicowa. W środę, d. 
10 fe. m. o  godz. 7 w lokalu O. K. R., Ą l  Jero/.o- 
InnsŁie 6, odbędzie się konferencja miodn/dziel- 
n.lcowa, j>» którą winni przybyć męźc-wic zaufania 
P. P, S. z  fabryk oraz komitety dzielnicowa w  p eł­
nym składzie.

Dzielnica Powązkowska. W środę, d. 10 b. m. 
o gadz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. W czwartek, d. 11 b. m. o  
godz. 7 w lokalu dzćelrticy, Brukowa 29, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy, na kiórecu 
tow. Kurzyna wygłosi odczyt n. t. „Sprawa robot­
nicza a program minimum"*.

Dzielnica Mokotowska. W czwartek, d. 11 b. 
m. o  g. 5 i  pół w  lokalu dzielnicy. Bagatela 12a, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. W  er war tek, d. 11 b. m. 
o . g7 w  lokalu dzielnicy. Grójecka 45 m. 46, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. W  czwartek, d. 1! ix 
m, o g, 7 w, w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, tow. 
pasał Z. Zaremba wygłosi c-dczyt n. t, „Pakka Par- 
tja Socjalistyczna w walce o reformy społecnns‘‘. 
Dla czł ztkaw wstęp wolny, goście mc-gą ctrzymać 
beaipłatne bilety wejścia w  lokalu dzielnicy, Chło­
dna 41.

Białystok, 9 stycznia. (Te!, własny). 
Dziś o godz. pierwszej rozpoczął się strajk 
w przejmyśle włóknistym w Białymstoku 
i okolicy.

Związek Zawodowy Drukarzy. Ogólne zabra­
nia odbędzie się w czwartek, dnia 11 etyem ia r. b. 
o godz. 6 wiccz. w  sali T-wa Hygic-nicznego, Ka­
rowa 31. Porządek dzienny: 1. Centralizacja. 2. U- 
mowa o uczniach. 3, Strajk krakowski (omówi de­
legat z Krakowa) 4. Podwyżka. 5. Wolne wnioski.

K olo gimnastyczne przy Zw. pracowników  
handlowych i przem ysłowych  (Sienna 16) zawia­
damia ogół członków, Ż3 ćwiczenia odbywają się 
stale w  piątki i wtorki, od g. S — 9 wiccz. Zarząd 
koła prosi o  liczny udział w  ćwiczeniach.

O r B J o n  &Ł&Fm  K r S .
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Lcz. Chor. wener. 

skórne, n iem oc piciowa. Do 2 pp. 5 —7'/, w.

I ! l l a  r a % !
Kajdosjodaiajs'K® tsfasnssiki

Okrycia dam skie , ubiory m ęskie 
fSswoFpi* SQ m. Z ,  w  brance Sł piętra

’ ipsii piswiiTiSiil
iiWiitoi ssgsiiS (ir«1 i

aftJEfBY

M A  R A T 1T
(po cenach konkurencyjnych)

Ubiory m ęskie
PIERWSZORZĘDNE TOWARY ! DODATKI, i  

SOLIDNE WYKOŃCZENIE. i

Cfitose. * Ha z ^ ó w i m  I
Ołssga 5C5, sfclep 45.

nBEfflssrsssBSROBnaBa

(
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DWIS SENSACJE:

Trzej Niagara
n a c js o a jj . i l t r a k c j a  N a p o w i e t r z .

i  D e l e r a e ' E f f e a d i ,  
„ T a j e m n i c a  x a g w r o i a ± .  s k r z y n i 11

i 10 In. N aoraśca progr. styczniowego.

GŁÓWNIEJSZE WYGRANE Vl-ej POLSKIEJ 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

(KJ&sa trzecia. — Pierwszy dzień eięęnienia). 
Mk. 1.000.000 nr. 6094.
Mk. 500.000 mr. 26737.
Mk. 250.000 nr. 25218.
Mk. 150.000 nr. 2302.
31 k. 80 000 n-ry 7582. 38554, G1567.
Mk, 50.000 M-ty 11736, 23407, 41215, 53380.
Mi. 40.000 a-ry 3913, 16120, 45754, 50900. 63596. 
Mk. 30.000 j>yy 8520,16383, 18255, 48005, 56701, 

59082.
Mk. 25.000 a-Ty 14033, 33622, 34584, 02922, 

7 GSSS.
Mk. 20.000 nury 7450. 17694, 18703, 37020, 56795, 

00083, 67743, CS936.

Zycie pspudarozj.
Notowania giełdy warszawskiej,

DoC&iy SI. Zjedn. 20300—20700—20350, 
Merki ffitemrteclcte 2.00.
Beigja 130-1250—1245.
Łowtyn 92750—04700—04350, 
łtarajia '1345—1365—'1357.50.
Praga, 562.50-580—570.
Saswajcatya 3800—3880.
,W!cdeń 80.25—30.00.
WSorliy 1000-1015—1005.

K r y s t k a .

STAN POGODY '
'(fwedłśrg drsiyck Państw. Instytutu Meteorolog.)

Tćtoperatiura najwyższa wjrosiiiia fwcaoraj w 
Warszawie -fT.®7, naj-aatisza —0.°2 ; w  Zakopanem 
zrajwy&ai 0.°0, Bajn&sża —2.°0.

Bis&widywany przebieg pogody w dniu dzi- 
fiejażym: Mgia lub drobny opad, .miejscami wypo- 
gaJSaeai© siej temperatura bez większycli Brniian, 
wiatry z poiadmio^acliodu.

Sprsrtcwanie. W© nwczoa-ffljsrayira sanneta© optts*. 
eunwa przez niedojwtaaeui© podpis d-ra Hermans 
Tłiamanda pod artykutem p. t. ^WBilka z drożyz. 
cą*.

l‘e;.irćaonio Bady Miejskiej. iPosfledzeaiio spie­
ram© Rady flJśeJsSdrej odbite©  się jutro o go!dz. 7 
wiatzorent.

K0Rsa»i«K«i pla«!» teseystko. Vvobee ustalonego 
rtadSJffcówgo podatku na inafte w wysokości 60 mk., 
na fcerójmę HO mk., oleje maszynowe 22 irfk. na 
kilogramie, fimmy, liamJiująoe łemi .niiiterjalanii, 
pOidniiosiy cenę. pateajBo detaM om  podwyżasotny
podatek doliczać do cen sprzedażnych, czyli źe 
wszystkie zwyżki pedatkow© ponosić maj;j 'Iconsu- 
nretw.

Konkurs instytutu tOci«lngiezn«go. Iastytat sol 
cjodogieciiy w (BoKnaniit osiasza konkurs na najlep- 
fiky życiorys człowieka, .pracruijąwego raa itolii, napi- 
aemy pracg róego er mego. W kctakursie wziąć me. 
gą udział rówaisń żerny pracowników- leJjyirih. 
Pierwsza nagm ia 60.000 ndep., druga 30.000 midp, 
trseeiia 10000 mkp. Rękopisy poteoo.no nadesłać 
trftefoa przed 1 czerwicą ib. r. pod adresem: prof, 
tśionjan ZnaTiieieSć: — Pozmań, Ufaiiwersyfet. Kon*, 
to rs  aoslani© rozjftraygiaięty ipraedi 1 września r. b.

Użytkowanie Wisły. Przy wydziale adimioistro- 
wabia mcjalkiein imiejskim' utworzona została Kol 
rtfsja &> spraw użytkowamia lodcMra "Wisły w gra- 
tiibach WMfckj Warsawwy. Komisja dkreś.liła wy- 
wiiaęlić cptat na rzecz miasta za użySrowamie brze­
gów WTs’yi Oplata «d biletów aa staiBki ‘spacerowo 
wynosić uia 30% k h  omy; oplata za postój stat. 
fcńtw w przystani 600 tysięcy mk. za gezom itd

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O wychowaniu seksualnym w Stanach Zjednocz. 

Pad! powyższym tylnteim dziś o gctdz. S "wieca. na 
pos'edzmint Sekcja, wyehawainaa IAlslctego Taw. 
wsfiki -20 zwyatlmmiem rasy w  scii Stowarzyszę. 
"r*ł li aura. Pokk., Pracka 1.8, wygłosi odczyt dr, 

, Wiktor Bartkowski.
W' klubie wymiany -polskiej myśli państwowej,

DzS o goid-z. 8 wlecz, wi tokallu Kolia pra wałków, 
pC. I>?L:hi-orvvbl;:lTgc 3. odbędzie się zebrami© dysku­
syjne z odfczytecm p. Jarjjana Huseirslciego m. t.: 
,,Pcfwojebn© procesy ekonmikzKo - socjalne i  stan 
goaporteray Polski na tło tych procesów^. ‘ Wstęp 
dla csToaków 3 gowci.

Zjazd nauczycielstwa teatralnego. Staraniem Na. 
caeSluej Rsdy Artj-stycSnej Związku Arlyutów Scen 
Polskich o.łbęcfz.!© się ,\v drasch 9, 10 i 11 stycznia 
b. r. I^say zOaad nausrzycie.i'stfwa teatralnego.

polskie Tow. Chcmierns. Jutro o gadz. 6 pp. 
w diBż. aiłdyłcttijnim chemiicz. Politechniki warizatv. 
ftkiej odbędzie sie avajae aeibran-ie Poitekwgo Tow:. 
Chfm. -PaptraediŁi ze-braaie vpykied prof. J. Zawidz- 
łctego: ,.<> imectooizante czaslecrico.wyju roaikoij au- 
Bokat-ałityezJiyicii*,

Os^tnie «cha „Tygodnia Akadenuka^. Ctgólao- 
poiski Związek Bratnich I^omocy iMtadsntetsy Al;a. 
ciemickiej i Centnara Wanazaiwistka oig-.iniiz-.iją w 
śrptSę 17 styoznli o goda, 8 wżera: iw saii Wattszaiw- 
skiego Tow. Wicśfcrski-ego zebranie towarzyslco- 
iinfoinr.aicy.fnie o wywteacłi ctjccji .Tygodnia Akade- 
m-ika“. iPoea referatami iliformacyjnenri wieczór 
wypełni część kaućeirtewtt. Wejście bezipiatme, za 
tapfioateoKiami, które mciśna oiraynnać w  C. A. B. P. 
Kopoimidca 41.

WYPADKI.
Złodzieje -w Sejmie. Nocy nbioglej dozorca 

Ignacy Szute zauważył olcoto ibudjoSaów se-jmowydi 
dlwóeh opryazkćiw, tklórzy zt-ywialć ibladię a dachu 
acantzeatft sejmom^. Na widok Eiiadidlioidzajcego do- 
aocy y, któremu na jpamw nadbiegt drugi, Fisnca. 
eezlc Rybczak, ziiodsieje rauoiii się do ucieczki 
IfcarzyeSagąo z cieimnofci', uti-efcii przea ogród ^Fam. 
catS“ ma -ni. Książęcą. Za udeikaj^cynii SeuIo dal 
strzał z terithimLS, Jera bez skutki}.

20-miljonOwa kradaiej, Z mieszkania EcDwarda 
Wrotkiego przy ul. Okólnik 11 eicradzitao posąg 
z  białego marmuru, ^  yobrażSijący Jezusa ChrystUr 
ea -w- kurwie eierauowej n a ta rtóe j weł;kości, oraz 
dywan iparakl. Posrkodbwany obfeza straty a a  20 
ntljomówi iirek.

Taiemnirze po-trzelenic. JJotey uhteg'ej Ba ni 
Brukowej praedl domem nr. 2 dzierżawca ogrodu 
cwiecowego w tymże dounń. Ahftató Jankowsfci po. 
sjlińćeKl a rewaliWtóru 26-letniep^i Ludwika Kalk-kte. 
go, prKefdsiębióraę wynajrou łódbek ma "Wilfele. Lo* 
Jutra Pcgoimria st-wiemdzi! ranę postrzałową boJcn 
na wyiet i  praewtózl ranionego iw> Bteote ciężłdni 
db SBpftała #w. IKteha-, tfSprawca postraefeta. aaraa 
po nvypaiiiku, zbiegł z dama. Z tego powodu połŁ 
oja nio maże ustalić przyczyny postrtce’eaia. Sten 
raialónwjo'v jeet ciężki i  fekaraa zabrana® go badać 
praea -pcłicję.

Pożar trarawajn, Wczivxj o godz. 2 pp., na ul.
I Mar.rasgk-owslfcjęf, między Zfclą a Uhmielnią, -w e- 
| lekteoiworie rar. 236 Tnji nr. 14 z?p:1ily iię  kable 
i ad Tegoteńora ]>ort podłogą. (Pesaterawóe w poptkx.
| e to  opu*:-i li wagon. Pożar nxgateiii prazowirtety traau- 
I wadowi w prseciąga siediaiiu miraJt. Uszkodtemy 

eiefctnowda isldieirarracb do resn-tay
P°»ar są  dw«r«u g?»trBym. Wbacrrj av polu- 

dime w^kuleik zapalenia się gsau wynM jmeair w 
wagestie s''tiżlxrwym et. 28, jsnajtiitjącyin' się na I 
posteritnto kolejowym .ptei nazwtą ,.ZI«tooa“. Na 
ratanek wyruszyły wszystkie 'addsśały straży ogiaio- 
we§, Jera jmsot ich przybyciieau jKtóar ugasiła służ­
ba kolejową.

Teatr i muzyka.
?. k o n s e r w a t o r i u m . .

R ecitd  loriepianouy Mikołaja Medtntra („Polskie 
Biuro Koncertowe").

Metłtner gra prawie wyłącznie swoje własna 
I konupazycjc. Usłyszeliśmy na ostatnim recitalu 

cały Łeb .szereg: senaty, improwizacjy, bajki; kom­
pozytor rosyjski włada każdą formą z perfekcją 
mistrza. Ale pod względem harmonii, ani wogóle 
pod względom treści Modtncr nic nowego nte ma 
do powiedzenia; ndo można mu przypisać w  obrę­
bie muzyki rosyjskiej ^tejo stanowiska, co np. 
Rimski.om u-Korsakay.owi, Musaorgskic-Tr.u, Skrjabi- 
n»wi lub Strawińskiemu, z których każdy wpty- 
wwm siwoim sięgnął daleko poza swoją ojczyznę. 
Kompozycje Mcditnera jednak, choć o fiagogmoroji 
niezbyrt indywidualnej, posiadają inwencję miłą, 
niekiedy zbyt rozrzódircmą, zawsze opracowaną 
nadzwyczaj skrupulatnie w formie przemyślanej 
dc. najdrobniejszych szczegółów. Szczególnie ładne 
są niektóre „Bajki” np. „Canzcmn roalmata", „Daa- 
za ruistica”, f-mcll op. 26, a-nioil op. 34.

Pcd rragiędom wykoaama nfeszczegćinie po­
dobała mi się przepiękna sonata „waldsteinowska" 
Boethovena, bardziej już fantazja f-molE Chopina, 
ale i tej interpretacji nie można nazwać idealną. 
Być może, że świetny zresztą artysta tym razem 
nie był usposobiony dobrze. J. R.

Z TEATRU PRASKIEGO.
W teateze iPraskto wystaw tama zestafe sztuka 

w 4-cb dktath Si. Turalriega p. t. „Krakmrskia 
sryhy*. Aotar ate nowegą r:io st*ra się stworeyć. 
Sztuika oparta jest na tak oklepana] intrydze i tik  
mało furaedstawto -wartości artyslyranych. i,o mó. 
v;iić o nfflej.jaipeSiia nie wartó. Jeżeli jedżiaic .^Kra- 
ksowsfcte zttdhiy  ̂ fpoikalo jesznza ponwxteein^e - to 
zawdzięczać je  można jedyni© zdobię; Tożysffijjł p. 
Mieezyńskiiego i  iahrej grze pp. SiaEtewskiieg-s. 
MieczyMrieij, Kucharskiego Wan-iyraa i iwnyeb, 
którzy bez zaraisu wywljwali się ze swiycli ról.

B®binica.

Teafr Wielk*. Dziś ,,0.pccwl-eśći Hoffmana1'.
Teatr Rozmaitości, D^iś ,^Popas Króla Jegoirr.o-

ścir*.
Teafr im, Bogusławskiego, Dziś „Eńos i  Psy. 

chef.
Teatr Reduta. iDziS po cenach do- połowy aniżor 

n y ch  . J t e t e m lc f t " .
Teatr Polski. Dziś ostatni ras „WorAte/” Wys­

piańskiego.
. Teatr M ały. Dziś ,,‘Zabawa w  imi!ob£H.

Teatr Nowości. Dziś „Bajiadeze/”.
Teatr Konicdja. Dziś ^Szafirt'.
Teatr Nowy. Dziś -,Wieszcalca IcaTlaaW-afu;".
Z Filhanuor.ji. Dziś cdibędzi© się red,tal forle- 

Pfainowy ćwiwtoego pjauidy Alfreda Iloetoa-. Pro-, 
grann zawiesia utweny Badia (fuga J fanttaga chro- 
motyr/na)- Beethovma (sona,ta dUooffl1), Schuman­
na (Fasitazya O-darfj, Otopissa, Itegera, Debussy e- 
go, Hcntta j k>

..Teatr dla dii cciCi w teatrze Pilskim. Inantgu- 
rafciyjste przodfetawaeiiii© teiafirui dla dziecć, zorgsriim. 
wiaiD̂ go. przez KrauiBję MJydtayiBwiî llsoiwą kuai.-art., 
od:hędzie się w da. 14 stycznia w adeda'©fę p  gh 12 
w poi. w toatrae PóMcim. Na program złożą się: 
SUdkłowa baśń fautasSyrana Potrazoiakitej r CzsT&- 
dńeif&a fujarka", oraz „Żabi króte Or-Dia. Pozo- 
Bta& bilety nabywać można w godz. csd 4—7 w. 
w Biura© Ceidrałnein K. M. iK.wV.. Bracka 48 m. 5 
(lokal Zw. Zaiw. Naucz. S®k. średnich).

Reduta. Z. A. S. P. W nadchodząca sobotę o 
pótnocy Ziw.-jązek Artystów Scen Poiihltech dorocz- 
Eyua Bwytssajjem- us-ządża w  teatrze WMfcian, pótaj- 
csłauym w Salami Redutowemi, iWielfci Bad Masko­
wy. O -pióimoty aa ‘Ścian,:© teatm  WsiaMegio oa-az na 
tesemie R©diu*y oribędzte Beę wiellele praedistawienio 
k»lbaretowe, przy udziiałe na]wyibitniej,szych sił. 
Biteły wiegścda sprzedają eodziesmi© wszystkLe ka- 
sy teah-ów1 rrrefjsklch, nMeszcząco się w gmachu 
teatru 'Widk-jego. Bilety do lóż sprzedaje oodaiea- 
nśe -kasa teatru im. Boguglaw-Hkiego (gmach teatru 
Wieikieigoi) ort g. 4—6 ;pp.

POKWITOWANIA.
Na ofiary zajść na pl. Trzeih Kr*yiy w da. 11.XII,

A. Ląctó, Ixki:- mk. 15000, Związek robotni, 
ków mdJęjsSsch m. Wilna mk,. 5Ó000, Lubelscy ror 
bojl-Ay oaasdy: krochmalnia, cukrownia i dani mk. 
37930, W. Deibosz mk. 5000, Pracownicy cjcktrww- 
ni warsEawKkiej mk 244000, P.';x:c-\v,nikry Głównego

Urzędu Statystycznego. Al. Jerozoł. 32 mik. 126900, 
Lista składkowa Nr. 1. zebrano -w gazował aa Wali 
muf. 50000, Łiste sktedkowa Nr. 4. zebrane w fabry­
ce gazowni ma Lu-icej mk. 160800, Lista shładlko. 
wa Nr. 5, zieibirau© w  warerlacio gazowni *na Lud­
ne] mik. If25500, Lista składkowa Nr. G, zebrane w 
wydzM® gazowni, na Kredytowej rak. 147900, I... 
Bla Nr. 10. zebrane w gazowni na Woli mk. 68500. 
Lisia Nr. 2 i  3, zebrano w gazowini ma. iWiodi. n:k. 
237900,, Lista Nr. 8, zebrano w gazowir w wydzia­
le śaoassa cnk. 52303, Urzędnicy Siane Cywilnego 
przy Magistracie m. Łodzi: a) I. Ssw-arcmrn mk. 
1000, V) S. Ibraeli mk. 5000, o) S. Hartowi md;. 
5000, d.) 8 . Milewska mk. 5000, ej) M. Zfełhteka 
mk. 9000, f) C. Cztettowćwna mk. 5000, g) H. Orze. 
gowsia njk. 5000, h) R. Amstarda-miowa ink. 5000, 
i) A. Ua-wradżka mk. 5000. ])) J . Seme-nikar rak. 5000. 
Razem mk. 55fX.‘0.

Na fundusz partyjny PPH.
Zamiast, kwiatów na -mogiłę miiezapamitianege 

tow. Afeksaadira MaJłoomsSsiego składa J. GiuBfiska 
rak. 10000.

Na „Nasa D»m“ w Pmszkcwic,
Lew mdka z Supraśla rak. 5000, Ameię kańŁK-.u 

Ang'telste Miisn'a w Kraiorofe, ajożcsr.© na ręce IPffhS. 
mk. 40000. Zw. pracowników- zakiladów gazowych, 
zebrane w  kasynie na ul. Ludmej rw nac Sylweecro. 
wą ralc. 80561, Fr. Jackiewicz n;k. 5000, Irena i 
Edw'ard Kolistowle rak. 10003, -H. -E mik. 9000 I. 
E. i  J .  E. ohk. 1000.

Kasa Chorych m. W arszawy
podaje nfnieiszem  do wiadomości, i e  Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej na pod­
stawie art. 19 ust. U, 100; 102 ustawy z dnia 19.V.20 r. (Dz. ust. Rz. P. Nr. 44 poz. 
272) w odwołaniu reskryptu z dnia 12 Jipca 1922 r. Dz. Mr. 1281/Vil określa war­
tość świadczeń w naturze dla pracowników, podległych ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby w Kasie Chorych m. Warszawy z ważnością od dnia 1 stycznia 1923 r.

sż do odwołania, jak następuje:

Ketegorja ubezpie­
czonych

Otrzyma­
nie mie- 
siączn.

Ubranie
mie-

sięczn.

i J
Mieszka­
nie mie- 

siączn.
j Świadczenia osób  trzecich 

m łesiączn.

Służące 25.000 —

j 15 000 tylko dla służących,
mających styczność z kli- 
jentelą wolnych zawodów  
i praktykujących w domu.

Służący, lokaje, stan­
greci, cddźwierrii, 
szoferzy

30.003 15.000 30.000

Hauczycielld, gospo  
dynie, damy do 
towarzystwa

35.000

Dozorcy:
e) domy  
mniejsze
b) średnie
c) wiqksze

— 15.000 150
a) 5000
b) 10000
c) 15000

Terminatorzy , 25.000
Służba hotelowa 30.000 15.000 30.000
Kelnerzy 30 000

KOMISARZ 
Kasy Chorych m. Warszawy 

(-) SELL.

K s i ę g a r n i a  M a i i u c z a

Sp. z ogr. odp. 

u l .  W s p ó l n a  17.
Ha żądanie klasy robotniczej i Związków Zawodowych 

wydała we własnym nakładzie

siatye h « uj

Dr. Pragierow ej.
C e n a  i S O O  m k .

BR3X

8a»tóE8i£ S S  $
ranki piawdziwa m a ś ć  

j 3>WSW26iL ,t  (z kogutkiem). 
Żądać w aptekach i składach, 

fipteka H. Gąseckiego 
 w Warszawie._____MĘMBĘBWBIIWMWggBlIlBBglgKłi

0f. M i  Lindenszat
chor. wenerycz. skóry i płciowe 
C h m ia ln a  SS — 5, teł. 213-24 
Do 9 i od 4—7 i pół. Panie 3—4.

Dr. UlleiiGZfk
P r ó ż n a  IS, te!. 402-98. Chor. 
skórne i wener. Niemoc płciowe. 
Przyjm. od b—8. Panie od 3—4. 

W Niedzielą od 12—2.

D r .  Z o ! j s  H o i t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. ChScdna Wś 23 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

1 D ;:  B r a m s  £ uJ ifrb.
st. ord. szp., chor. wener.. skór­
ne i płciowe. Do godz. 9 '/t r-> °4 
12-3  i 4 -7 . Panie I dzieci 3—4. 

tfo w y -S w ia t 4 6 , c i- 18,

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpil. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7. panie 4 -5 .
O r . I. RIILEJKO tnrSK I

Choi. wtner. i skór. Z ło ża  50 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

IM O S łtn ił l  OROBnt

CMI SS'E? Rzeżączkę 
:y sią w aknajkrót- 

szym czasie. Przyokopowa 43— 7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

ł !  f lh n n b i ślubne, złote, sre- 
UUlQLI.nl brne, z ł o t e  piet- 

ścicrtKi, zegarki daje na raty. 
Przyjmuje reparacje tanie, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21 róg Dzielnej.

Garnitury marynarko­
we, żakielowe, futra, 

palta. je>lonkl, saki, spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49. 
tront ii pigtro narożny dom pr y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych t 
powierzonych materjałów o SOjJ 
taniej.

iRDifm
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenaclr najniż­
szych F elgenbaum. Bielańska I.
SHufł, zgrane połamane kupuje 
n f l j  lub zamieniam r,a nowe. 
Płacą nafwyższą ceną. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska I.
DnńnnrtlU ^ “rpetkl, rąkawlcz- 
r  UilLIUlil J, ki w rajlepszych 
gatunkach, kolorach. Ceny fab­
ryczne. Góralski 1 S-ka, Chmiel­
na 56—10, druga brama, parter.

ppświąteczna. Pal­
ta pluszowe cd 

150.000.—, koU|umy— 12500).— 
płaszcze — 650 0.—, suknie — 
-.5.0 0.—, bluzki — 5.000.—. Ho­
ża 54.

s m

budzików, 
solidna tania, pi

repar
£ ? -(eodiiii

tualna. Gwarancja. „Fortuna 
Nowy-Swiet 10.
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